
T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I
Rok IV. ŁÓDŹ, 20 sierpnia 1961 r. 

\ r  3 3  ( l O l )  C e n a  I  w t

J E R Z Y  SZPERKOWICZ

VII. W raZNIENIE  
W  KO NKi/PSIE  
„ O P I S A N I E  L O D U "

Dziesią tk i tysięcy ludzi zwiedzają codziennie moskiewską wystawę do robku  narodowego. Na jw iększym  poroodzeniem
cieszą się samoloty pasażerskie

WSZYSTKIE DROGI

„Jest  ta miasto bardzd 
w ie lk ie  i  zasobne, bar
dzo handlowe i p n e -

• myślowe. Lecz, że nic  
nowego nie ma tam  
do powiedz-enia opo
w iem y o in nym  mieś
cie."

(MARCO POLO
,,Opisanie św ia ta ” , 

rozdz. C L I I )

7. perspektywy przechodnia 
Chojny są jedną ulicą z ka
wałkiem. Tą, którą się właś
nie idzie i kawałkiem przecz
nicy, jeśli jest przecznica. 
Chojny Przed Torem, starsza 
część Chojen. Im dalej cen
trum, tym rzadsze bywają 
przecznice i zagłada się w 
uliczki od R/ijowskiej, iak w 
lufy. Urbanistyka stworzona 
do wznoszenia barykad i pro
wadzenia wezbranych pocho
dów. Dwa tzędy domów — 
drewniaki czynszówki — wpa
trują się w siebie zgasłymi 
szybami. Pasemko bruku. Na 
fłockiej, Kilińskiego ścieki 
fabryczne bulgocą w rynsz
toku i cuchną, czasem szyld 
sklepowy, gdzieś trafi się ce
glany rodzynek — nowy dom.
• akie są Choiny z wysokości 
"letr siedemdziesiąt.

Zaszedłszy dzielnicę od 
tylu, z wiaduktu nad granicz
nym torem wypatrzeć można 
kontury obszaru. Od strony 
ł*udy: magazyn „Społem" — 

prześwicie czerwieni się 
“siedle Kurak — od komina 
Nakładów „Polska Wełna". 
Stamtąd, do palisady kominów 
nad Jaslenlą. J*st tam w pa
lisadzie szczerba — kończą 
się scheiblerowskie, zaczyna
ją widzewskie. Od tej szczer
by — na południowy wschód, 
nyle jakoś z powrotem do
tom.

To są Chojny Przed Torem.

Patyki kominów, zastygła 
czarna kra dachów, kępki zie
leni, jak nieśmiały zarost nie
letniego. 500 hektarów, (iO 
tysięcy mieszkańców. Chojny 
— nawet łodzianie nie mówią 
nic nadto, ż~ „jest to dzielni
ca bardzo robotnicza i cha
rakter; .»tycznr". Poczym prze
chodzą do Bałut, Widzewa.

Spod wiaduktu odchodzi 
autobus nr 54. Wsiądźmy, 
żeby się rozpatrzeć w histo
rii.

Sama Lodź, a więc tym bar
dziej Chojny nie miały szczęś
cia do podróżników i dziejo- 
pisów. Niejaki ks. Polkowski 
pożyczył kiedyś z kapituły 
włocławskiej księpę erekcji 
miast. Pożyczył i nie zwrócił. 
I nie wiadomo teraz — kiedy 
ta Łódź powstała. Wiadomo, 
że niestrudzony Jagiełło prze
niósł ją w 1433 roku 7 prawa 
polskiego na magdeburskie. I

ul. Zarzewska

ustanowił jarmarki w soboty, 
co można sprawdzić na clio- 
jeńsklm Czerwonym Ryneczku.

Póź.nlejsze dokumenty, już 
doś'* zawiesiste — jeden wy
licza „imiona" krów w ma
jątku biskupim: krasula, ła
ciata — o Chojnach ledwo 
wspominają: „granice z pa
nami Stokowskln i od wsi 
Chojny niespokojne i wora
ne“ — pisze wizytator w 
1720 roku, a w czterdzieści 
lat nóźniej Wnioski pokon
trolne proponują... odgrodze
nie się od Chojen... wodą.

Rok 1703. Znowu stracona 
okazja. Do Piotrkowa podą
ża znakomity podróżnik Fry
deryk Schuliz, autor opisu 
Polski czasu króla Stasia. 
Jednak nie kwapi się jakoś 
na trakt ttczycko-plotrkow- 
skl, nad którym tyle zachwy
tów w pracach historyków 
łódzkich. Jak na złość zwie
dza i opisuje Rąszyn, Rawę, 
Mszczonów.

Ani Mikołaj 1 (nawiedził 
miłościwie Lódź w 1820 r.), 
ani Oskar Flatt, autor pierw
szego „Opisu miasta Lodzi" 
(IN53) Chojnom nie poświę
cili uwagi. Toteż zdani jes
teśmy na własne siły I bez 
wehikułu czasu, niczego się 
nic dowiemy. Na szczęście 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko
munikacyjne dysponuje od
powiednim taborem. Jedzie- 
my właśnie do granic mia
sta. do początków ubiegłego 
wieku.

Rzgowska j i , 335 i ostatnia 
miejska, latarnia. Palej jest

Dalszy ciąg

PROWADZĄ
DO

MOSKWY
Tekst i zdjęcia: WiESŁAW MACHZJKO

Wszystkję drogi prowadzą 
do Moskwy. Pociągami, sa

molotami, luksusowymi au
tokarami największych 
przedsiębiorstw turystycz
nych świata codziennie 
zjeżdża do tego miasta ty
siące ludzi ze wszystkich 
krajów i kontynentów. Naj
pierw jest Moskwa a potem 
dalsze podróże po kraju bu
dzącym zacieka wiernie gra
niczące niemal z sensacją. 
W istocie dla ludzi o men
talności ‘zachodniej, jeśli tak 
można powiedz:eć, ludzi któ 
rzv zwykli oceniać swych 
bliźnich po ich stroju, sa
mochodzie. czy w końcu po 
eruboici portfela, wiele rze
czy wydać się tu może nie
zrozumiałych i szokujących. 
Argumenty namacalne i zy- 
«e zadają jednak takiemu 
rt-o«obi-wi myślenia cios po 
c;osie. W końcu nie będzie 
już ważne to. czy na poste
runku drużnika stoi czło
wiek w uniformie zdobnym 
ziotem, czy prosta ..dzie
wuszka“ w chusteczce na 
głowie. Ważne jest to jak 
pracuje. A ludzie tutejsi 
pracują znakomicie, spokoj
nie, dyskretnie niemal jak 
cienie. Ef»kty ich trudu 
muszą więc zdumewać. VV 
duszy turvsty zachodniego 
w cl.ągu k lku dni pobytu w 
ZSRIl zrehoizi powolny pro

ces zmiany poglądów. Jeśli
w pierwszej chwili po wyj
ściu z autobusu fotegrafuja 
jako oryginała człowieka w 
pogniecionej cyklistówce, 
szerokich spodniach dźwiga 
jącego telewizor, to już po 
caru godzinach będzie to 
dla niego rzecz zwyczajna 
tak samo jak siwiuteńki u- 
bogo odziany brodacz foto
grafujący sobór Wasyla Eta 
żenneRo najnowszyfri apara 
tem ,,Zenit-3" z obiektywem
0 jasności 1:1,5!

A zatem kraj kontrastów, 
Na pewno.

Wróćmy na ulice Moskwy. 
Te ulice kiedy stały się za 
wąskie jak na potrzeby wiel 
kiego miasta poszerzono 
przesuwając olbrzymie ka- 
menice o kilkanaście me
trów w bok. Dziś główne 
arterie miasta liczą po ■s>0
1 60 m. szerokości, płynie nimi 
bez przerwv potok samocno 
dów i to płyn ę z i szybkoś
cią, jak na nasze warunki 
zupełnie szaloną.

Jadę taksówką z duszą na 
ramieni». Kto to widział 
pędzić po mieście 80-tką? 
Tu iednak rzecz to zwykła. 
Zwykła?! Jeśli wziąć pod 
uwagę, że tutejsze przepisy

D okończenie na str. 6

sir. 4
Fotografowanie stało się pasją...



ALEKSANDER POSTOŁOW

CZY RZECZYWIŚCIE 
NIEPOTRZEBNE?

Kanikuiła, kanikuła... I  
choć tegoroczne lato często 
zawodzi, w mieście puchy, 
w  kinach, teatrach, radio, 
telewizji też. Prasa również 
podlega tym regułom, cho
ciaż... Właśnie w prasie l i 
terackiej, na przekór ogór
kowym nastrojom, a może 
po trosze i dzięki kanikule
— jako że wtedy łatwiej 
trafić na łamy' nawet z nie
popularną tematyką — prze
czytałem kilka ciekawych 
artykułów o tak zwanym 
upowszechnieniu kultury.

W  jednym z nich, noszącym 
tytuł „Kultura dla ubogich 
duchem” (Nowa1 Kultura 
z dnia 23 lipca 1961 r„ nr 30) 
Stanisław Dan, traktując 
problem kompleksowo, do
chodzi do pewnych uogól
nień na podstawie materia
łu zebranego na terenie wro 
cławskich placówek kultu
ralnych. Publicyści parają
cy się tą tematyką ujmują 
sprawę przeważnie wycin
kowo, tak jak wycinkowo 
ujmowano zagadnienie poli
tyki kulturalnej w dyskusji 
tocaącej się od dłuższego 
już czasu na łamach . Od
głosów”. Tymczasem Dan po 
święcając gros uwagi wroc
ławskim świetlicom 1 klu
bom przyzakładowym, ujmu 
je problematykę dość 
wszechstronnie, poruszając 
aspekty organizacyjne, ka
drowe i programowe. Autor 
dotyka spraw wielokrotnie 
dyskutowanych wśród na
szych działaczy kulturalno- 
oświatowych, dochodząc przy 
tym do wniosków, które u- 
zyskały już w  Łodzi prawo 
obywatelstwa. Tak na przy
kład mówiąc o pracy do
mów kultury, klubów i świe 
tlic, Dan stawia pod zna
kiem zapytania celowość 
przyzakładowych, zamknię
tych placówek kulturalno- 
oświatowych. Daleko więk
szą żywotność wykazują 
zdaniem autora placówki 
środowiskowe, lokowane 
zwłaszcza ma peryferiach, 
odciętych od śródmieścia, 
pozbawionych placówek za
wodowych. Można się tu w  
pełni zgodzić z autorem, 
zwłaszcza, że znaczna część 
naszych działaczy kultural

nych doszła i dawniej do 
tego samego wniosku bada
jąc działalność placówek od 
strony potrzeb terenu. Po
stulat otwartych, środowis
kowych klubów, świetlic i 
domów kultury zdobył sobie 
już w naszym mieście pra
wo obywatelstwa w świado
mości jakże licznych, zaan
gażowanych w sprawy kul
tury czynników. Ba, można 
chyba powiedzieć, że jesteś
my w trakcie realizacji te
go postulatu, choć w przej
ściu od słów do czynu nie 
było wobec rozczłonkowania 
działalności funduszów i dys 
ponentów sprawą łatwą. 
Także sprawa kadr, poruszo 
na w artykule Dana, ich po
ziomu i wykształcenia, ru
szyła w Łodzi z miejsca. 
Dzięki skoordynowanej ak
cji Wydziału Kultury i 
Związków Zawodowych wie 
my, jakimi kadrami dyspo
nujemy, przy czym poziom 
pracowników kulturalno- 
oświatowych znacznie się 
ostatnio polepszył.

Przv całym jednak uzna
niu dla słusznych, pokrywa 
jących się z praktyką łódz
ką wniosków Dana nie spo
sób uniknąć pewnych „ale", 
które płyną ze zbyt pochop
nych — wydaje się — uogól
nień. Być może zresztą, że 
zastrzeżenia moje wynikają 
z pewnych niedomówień, 
które mogą być rezultatem 
wieloaspektowej problema
tyki przy szczupłości ram  
artykułu.

Czy rzeczywiście w  du
żych miastach, posiadają
cych wiele placówek arty
stycznych, zasięg oddziały
wania świetlic, domów kul
tury, klubów musi być ogra 
niczony? Przecież u nas w  
Łodzi, nawet w śródmieściu, 
istnieją środowiska nie ko
rzystające i nie umiejące ko 
rzystać z takich urządzeń, 
jak teatry, kina, muzea, fil
harmonia itp. Czy zatem pod 
stawowym zadaniem placó
wek kulturalno-oświatowych 
nie powinno być pobudzanie 
zainteresowań właśnie tych 
środowisk? Jeśli tak, to Ist
nienie takich instytucji, jak 
świetlice, kluby, domy kul
tury, jest chyba uzasadnio
ne, także obok licznych pla-

KO 1MOWY o  
r o t ITV-CE
m m m i

cówek zawodowych (teatr
ów, muzeów, filharmonii itp.) 
A doświadczenie wrocław
skich placówek, na które po 
wołuje się Dan: słaba frek
wencji, szczupły krąg od
działywania — czyż to nie 
problem form oddziaływania 
i programu. Inwencji kadr 
kulturalno-oświatowych, ich 
znajomości środowiska? Dan 
na to nie daie odpowiedzi, 
poruszając zresztą, a właści
wie dotykając tylko, zagad
nienia form oddziaływania i 
programu. A i tu raczej od
wołuje się do inwencji pla
cówek zawodowych nawołu
jąc je do wyjścia na sootka 
nie konsumentom. Zgoda. 
Ale czy w tym wyjściu na 
spotkanie konsumentom nie 
jest pomocnym, a nawet nie 
zbędnym ogniwem praca kie 
równika świetlicy, klubu czy 
też personelu domu kultury? 
Pamiętajmy, że chodzi o od
działywanie na zróżnicowa
ne, nie zdobyte jeszcze dla 
konsumpcii kulturalnej śro
dowiska. Trzeba te środowi
ska znać, ba. zżyć się z nimi, 
po to. by skierować ich za
interesowania w kierunku o- 
siągnięć sztuki i nauki. A to 
tkwi raczej w możliwościach 
pracowników kulturalno-oś
wiatowych. powinno być 
zresztą sednem ich wycho
wawczej pracy. Tu przy oka 
zji drugi problem dyskusyj
ny. Operując materiałem 
wrocławskim, Dan wskazuje 
na słabe kwalifikacje pra
cowników kulturalno-oświa
towych, upatrując je głów
nie w niskim poziomie wy
kształcenia. Rzeczywiście 
Jest to sprawa Istotna, nie
mniej ważna jest jednak 
społeczna postawa pracow
nika kulturalno-oświatowe
go, ten nerw społeczny, któ 
ry czyni go działaczem, a 
sprawę awansu kulturalnego 
środowiska — czymś blis
kim, swoim. Bez tego, bez 
zaangażowania osobistego 
pracownik kulturalno-oświa 
Iowy przy starannym nawet 
wykształceniu nie osiągnie 
wielkich rezultatów. Obda
rzony tymi przymiotami, kie 
równik świetlicy znajdzie od 
powiednie formy oddziaływa 
nia na środowisko, ożywi 
świetlicę nawet w śródmieś 
ciu, przekona do książki, te
atru I kina. no I nie pozwoli 
na chałturzenie, na strawę 
,,dla ubogich duchem". Tu 
właśnie, w zagadnieniu kadr, 
tkw i w dużej mierze załat

wienie trapiących Dana pro
blemów: celowości istnienia 
placówek, ich form i treści 
oddziaływania.

Problem upowszechnienia 
kultury jest tak zróżnicowa 
ny i złożony, że trudno go 
wyczerpać w jednym artyku 
le, nie mam też do tego pre 
tensji. Pragnąłbym tylko 
przy okazji dotknąć jednego 
z ważniejszych aspektów — 
aspektu organizacyjnego. 
Sprawie upowszechniania 
kultury poświęcają swą dzia 
lalność nie tylko wydziały 
kultury rad narodowych, ale 
I zakłady pracy, związki za 
wodowe oraz liczne instytu
cje. Przy wielu gospodarzach 
koordynacja poczynań staje 
się problemem nadrzędnym, 
i kto wie, czy słaby postęp 
w upowszechnianiu kultury, 
na co słusznie narzeka Dan w 
cytowanym już przeze mnie 
artykule, nie jest wynikiem 
trudności w osiąganiu poro
zumienia co do form i treści 
działania. W naszej łódzkiej 
praktyce okazało się, że o 
wiele łatwiej jest znaleźć 
wspólny język na szczeblach 
niższych, sięgających bezpo
średnio terenu, w poszczegól 
nvch dzielnicach, tam, gdzie 
sprawa nabiera realnych 
kształtów konkretnych po
trzeb Mówię o udanej, mo
im zdaniem, próbie zaanga
żowania rad dzielnicowych 
i większych zakładów prze
mysłowych w  sprawę upow
szechniania kultury na tere 
nie ich działania. Konkretne 
ppstępy w koordynacji to ot 
warcie nowych placówek 
środowiskowych oraz udostę
pnienie niektórych, już istnie 
jących, placówek wewnątrz
zakładowych, okolicznym 
mieszkańcom, decentraliza
cja w zakresie upowszechnia 
nia kultury, doprowadzenie 
problematyki I oczywiście 
dyspozycji odpowiednimi 
środkami na szczeble dziel
nicowych rad narodowych 
daje konkretne rezultaty 
także w postaci zaangażowa 
nia w sprawy kultury szer
szego, bezpośrednio tkw ią
cego w terenie kręgu dzia
łaczy. Cl zaś dobrze wiedzą, 
czego potrzeba dzielnicy, 
zwłaszcza w zakresie inwe
stycji kulturalnych. Warto 
więc chyba po tej drodze 
kroczyć dalej.

W rozważaniach swych wy 
biegłem nieco poza ramy ka 
nikułyi Ale jak to mówią 
ludzie, wakacje, wakacje I 
już po wakacjach... A potem 
przyjdzie żmudna, codzien
na praca. Warto więc teraz
— w przerwie wakacyjnej
— przedyskutować niektóre 
z zagadnień kultury, zwłasz
cza te, o które potykamy się 
w pracy codziennej. Może 
się to przydać w przyszłym 
sezon ie4

JACEK LEBEN

BIZERTA-
ZNAK
CZASU

Bizcrta to jednak znak 
czasu. Wydarzenia wokół 
niej ukazały jakgdyby w ja 
skrawym świetle jupiterów 
tendcncjc polityczne w kra
jach niedawno wyzwolonych, 
całą złożoność stosunków 
tych krajów z byłymi metro
poliami i innymi możnymi 
państwami zachodniego świa 
ta, oraz rolę jaką we współ
czesnym świecle spełnia — 
świat socjalistyczny.

Któż to jest Bourquiba — 
prezydent Tunezji? Jego syl
wetkę nie trudno nakreślić. 
To najbardziej prozachodni 
i profrancuski mąż stanu w 
całej Afryce. Człowiek, któ
ry wierzył w Zachód i wie
rzył dc Gaullc‘owi. W maju 
Bourquiba pojechał do Pary
ża jako mediator w sporze 
francusko-algicrskrm. On do
prowadził do nawiązania roz 
mów między rządom francu
skim a tymczasowym rządem 
Algierii. Prezydent Kennedy 
w czasie wizyty Bonrquiby w 
Waszyngtonie wyraził sle. że 
Tunezja wskazuje w8*ystv?m 
krajom pokolonialnym właś
ciwa drogę współpracy w ra
mach „Wolnego Świata“. W 
Lidze Arabskiej Tunezja zaj 
mowała najbardziej proza
chodnią i antynasserowską 
pozycję.

I  oto w Hpcu roku 1961 pre 
zydent Bourquiba decyduje 
się na gwałtowne kroki prze

ciwko Francji. Po odmowi* 
ze strony Francji rozpoczęcia 
rokowań na temat ewakuacji 
Bizcrty rząd tunezyjski za
rządza blokadę bazy, armia 
francuska ripostuje błyska
wicznie atakiem samolotów 
odrzutowych, ostrzem arty
lerii i moździerzy. Blzcrta 
spływa krwią. Ta krew oczy
szcza Bourquibę z grzechu 
sojuszu z Zachodem.

Bourquiba oczyścił się z tego 
grzechu z całą świadomością- 
Doszedł widocznie do wnios
ku, że jako prozachodni mąż 
stanu nie ma szans i perspek 
tyw w świecic afroazjaty- 
ckim. Był przecież coraz bar 
dziej izolowany. Wewnątrz 
kraju cisnęły na niego rady
kalne elementy patriotycznej 
partii Neo Dcstour.

Za Tunezją rozciągają się 
bezkresne pustynie Sahary« 
kryjące w sobie gigantyczne 
zasoby bogactw naturalnych. 
Rząd algierski wyraża po
gląd, że cala Sahara jest 
częścią Algierii. Marokko, że 
Sahara winna być Condomi
nium całego Maghrebu. Rząd 
tunezyjski natomiast uważa, 
że Sahara winna zostać po
dzielona między trzy państwa 
północnej Afryki wzdłuż cra- 
nic państwowych tych 
państw.

Kiedy Alcierla krwawi w 
walce o Saharę, B o u ro iu ib a  
toleruje francuzów w Bizer- 
cle i flirtuje z de Gaullem- 
Z lej nozycji wysuwać sa- 
Inryjskie roszczenia i pod
kopywać pozycje walczących 
braci a'Tierskich nie sp o só b . 
B'Hirquiha potrzebował lc- 
gitymacji antyimperialisty- 
cznesto czynu — tą lesity- 
macją stała się Blzcrta. 
Teraz i on jest hofownikicm 
przeciwko francuskiemu impe 
Holizmowi. Bizcrta umocniła 
jedność świata arabskiego » 
w nim pozycję Bournuihy- 
Sam Nasser śpieszy z pomo
cą. TrWa licytacja, kto jest 
bardziej antyimneriałisty
ezny. Na tym właśnie polega 
znak czasu nr 1.

Francuski tygodnik ..Ex
press'* przytacza w y p o w ie d z  
polityka tunezyjskłcBO Mas- 
moudi. Express określa 
zresztą jako człowieka „który 
niewątpliwie naibardziej wie 
rzyl w nrzyja*ń francusko' 
tunezyjską", ,,1’rzed Utzertą 
sądziliśmy, żc niektóre krajc 
wchodzące na przykład 'v 
skład cnipy Casablanki- 
FTiot. Mali łub Gwinea t f '  
wiły nies’us^ne nnrTC',l»e*,,a 
do Fran'vii lub Zachodu 
bvjy to kompleksy psycholo
giczne. Teraz niemy, ż«' 
te miały rację, znajdujemy

Dalszy ciąg 
na słr. 8

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Z łódzka MELPOMENĄ
FLIRT i KŁÓTNIA

Z zainteresowaniem śledzę 
dyskusję o łódzkich teatrach. 
Jak zawsze są plewy, ale 
są i ziarna. Niektóre sądy 
prowokują może do sprze
ciwu, niektóre — budzą moją 
aprobatę. Dlatego zabieram 
głos I dokładam swoje „trzy 
grosze“.

Czy teatry łódzkie prze
żywają kryzys? Sądzę, że 
nie większy aniżeli sceny w 
Innych miastach Rację ma 
Wł. Orłowski, gdy wylicza 
nasze osiągnięcia. Jeśli je
dnak wybuchła dyskusja 
świadczy to o niecierpliwości 
naszego serca — chcieliby
śmy. aby było lepiej; 1 z tej 
troski a nie dla czczej rozró
bie 1 „kłócą się ludzle“i

Więc kryzys łódzkiej Mel
pomeny? Ponoć statystyki 
stwierdzają obniżkę frekwen 
cjl. A Jak gdzie Indziej? Za
pewne w najlepszej sytuacji 
jest Warszawa. Ale wiadomo
— stolical Tu zawsze naj
znakomitsze sceny 1 sławni 
aktorzy ściągali z całego kra
ju tłumy miłośników drama
tu. W Polsce Ludowej 
szanse się nieco wyrównały) 
Mamy I w Krakowie I w 
naszej Lodzi i w innych teat 
rach prowincjonalnych szereg 
znakomitych aktorów, reży
serów I scenografów. Dla
czego więc w Lodzi I gdzie. 
Indziej fotele na widowni 
stoją puste?

Niektórzy dyskutanci upa
trują przyczynę kryzysu w 
„chaosie programowym“. 
Z. Nienacki z furia atakuje 
brak „profilu“ Ze niby widz 
nie może się do teatrów przy 
zwyczaić. bo wszvstkle są na 
Jedno kopyto Teatry niby 
grała co się przytrafi, bez 
przemyślenia linii programo

wej żadna scena nie posiada 
określonego charakteru. 
Przypadek, łatanie dziur łat
wizną, wyrywanie sobie co 
bardziej szałowych sztuk rze
komo zachwaszcza teatr 1 

dezorientuje widzów.
Cały ten spór o „profile“ 

przypomina mi znaną bajkę 
starego Kryłowa: zwierzęta 
zainicjowały kwartet muzy
czny. ale koncert nie wycho
dził. Orzekły, że żle siedzą, 
że jak się odpowiednio upla 
sują — grą zadziwią świat.

Czy Istotnie uporządkowa
nie repertuaru, ustalenie 
„profilów“ uratują w Lodzi 
frekwencje? Musze się z góry 
zastrzec, że nie Jestem zwo
lennikiem pełnej swobodv 
teatralnej, żywiołowości w 
repertuarach. Przeciwnie, sa
dze. że należy wprowadzić 
pewne korekty, żeby rozsze
rzyć wachlarz propozycji, a 
tym samvm dać widzom 
wieksz” wybór sztuk l form. 
Może należałoby założyć te
atr wodewilu, więcej miejsca

udzielić komedii muzycznej( 
zainicjować teatr poezji na 
wzór teatru rapsodycznego 

w  Krakowie, przywrócić te
atr satyryków, wyraźny cha
rakter nadać scenie „7.15“. 
Zapewne można zmienić to 
i owo. Ale bardzo ścisłe, nie
omal bezduszne poszuflad
kowanie teatrów nie da ra
dykalnego przełomu. Przy
pomnę, że jest to sprawa 
wałkowana od lat kilku
nastu. jak dotąd nie zdaie 
ona życiowego egzaminu. W 
latach ubiegłych, gdy los za
pędził mnie do urzędu na

stanowisko kierownika refe
ratu teatralnego Wydziału 
Kultury. bvłem uczestnikiem 
namiętnych t częstych dy
skusji na temat „oblicza te

atrów" 1 rozważań na temat 
>,dla Jakiego widza gramy“. 
Rodziło się wiele projektów 
1 umierało z szelestem papie
ru. Obecna dyskusja nie jest 
nowa, co oczywiście nie o- 
znacza, że nic się w teatrach 
nie zmieniło i nic nie da się 
ulepszyć. Ale z „profilami“ 
ostrożnie, żeby nie wpaść w 
biurokratyczne samouosobie- 
nle. Sądzę, że tylko środowi
ska o wyrobionym widzu, z 
duża tradycją kulturalną 
mogą pozwolić sobie na wy
ostrzenie profilu, a w Lodzi 
powinno chodzić o to, żeby 
grać jak najwięcej sztuk 
różnych i dobrych. Nasz wi
dz Jeszcze nie przywiazał się 
do danego teatru, chodzi tam 
gdzie grają rzecz lepsza, 
„ciekawszą" i weselszą. W 
tym samym teatrze na Je
dnej sztuce moga być 
tłumy, na drugiej pustki, za
leżnie od tego czv utrafilo 
się w ludzkie upodobania.

Zwracam też uwagę na to, 
że ścisłe określenie charakte
ru poszczególnych teatrów 
może wywołać w Lodzi trud
ności na odcinku aktorsko- 
reżyserskim i scenografi
cznym. Nie wyobrażam so
bie, żebv ambitny aktor zaan 
gażował sle do repertuaru 
wyłącznie klasycznego albo 
wyłącznie współczesnego 
albo wyłącznie komediowego 
czy dramatycznego. Artysta 
chce mleć jak najszersze mo
żliwości zademonstrowania 
swych uzdolnień.

Wiec w rezultacie prze
analizowania obecnego stanu

rzeczy głoszę hasło: grać jak 
najwięcej sztuk dobrych • 

różnych.
Pio dobrze, dobrze, prze-

rwie mi czytelnik, ale ^  
czym w takim razie tkwi 
kryzys, dlaczego widowni® 
nie są przepełnione?

Otóż wydaje ml się, 
kryzys naszych teatrów w»' 
runkują dwa zjawiska: nie' 
domogi czyli słabość naszej 
współczesnej dramaturgii * 
nie przveotowanie popular' 
nego widza do percepcj* 
współczesnego teatru.

Zasta. ówmv sle nad piet" 
wszym zjawiskiem Popula1-'  
ny widz Idzie do teatru. Pri'  
mo, żeby się ubawić, se c u n d o . 
żebv dowiedzieć sle czegoś °  
aktualnych sprawach, o tvrn< 
co go cieszy, boli, niepokoi- 
Trzeba dużej kultury umV' 
slowej. żebv zachwycać s'*5 
,,Akropolisem‘' Wyspia^'

Dalszy ciqg 

na słr. 8
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Ma r ia  k o r n a t o w s k a

SIERPNIOWA 
„SAŁATKA“

Lipiec i sierpień. Sezon 
^linowy w całej pełni Je* 
a«n festiwal goni za dru- 
8irn. Giełda filmowa wre. 
balowe projekcje i kulua- 
r®We spotkania. Rewia 
Swiazd 1 toalet. Tłum foto- 
^Porterów. Rezultaty tego 
’Wielkiego targowiska pró- 
?-“io:ści“ ocenić będzie mo- 

nieco później. Wów- 
s gdy nadejdzie czas ro

jsty, czas umów 1 kontra
któw.

Tymczasem filmowy świa 
toczy się między festi

walowymi balami 1 krótki
mi chwilami wypoczynku 
^ Saint-Tropez Lido lub 
113 modnej ostatnio Majorce.

W Saint Tropez króluje 
°czywiście Brigitte Bardot. 
Oponując w s z y s tk im  sza
cującym 9ię elegantkom 
i^lata nowy styl mody — 
°stiumy kąpielowe jakie 

¡'osiły nasze babcie z r.
00 j długie do kolan maj 

tcw.ki z koronkami. Miejmy 
^dzieję, że „Przekrój“ nie 
0t*iie®zka już w najbliższej 
^yszłości zapoznać nasze 
Dinie ze szczegółami tego 
“'»ibardziej „wystrzałowego“ 
sVlu. w  międzyczasie były 

BB, Vadim. zdążył się 
JOłwieść ze swoją drugą 
*°na Annette Stroyberg 
Ar>nette. której kariera fil- 
m̂ Wa jest mocno niepewna. 
Jwa się jak może naśla- 
?°Wać swoją sławna rywal- 

co jak twierdzą pewni 
^edyskretnl dziennikarze, 
r̂r>v;ad 7.1 czasem do sytu- 

a<:Ji ośmieszających gwia- 
Ale nawet śmieszność 

?}e ostoi sle wobec ..wiel-
5,«i“ miłości. Anette po 
^fobnym flircie z Sachą Dis 
I*^m. największym „po
rywaczem“ Paryża i okolic*

przeżywa właśnie wielki 
romans z Oittorio Sassma- 
nem (znanym u nas m. In. 
z „Gorzkiego ryżu")

Włosi robią zresztą osta 
tnio karierę w Paryżu ma
sowo podbijając sarca płci 
nadobnej. Miedzy innymi 
oglądany przez nas nieda
wno w ,,Nieznanych spra
wcach“ Renato Salvatori 
zaręczył się ze świetną ak
torką francuska Annie Gi* 
rardot. Piękne Włoszki nie 
pozostała w tyle za swoimi 
współziomkami. Sofia I>oren 
rozpoczęła właśnie zdjęcia 
w nowym filmie Christian 
Jaques ..Madame Sans Ge
ne“. Sofia gorliwie studiuje 
listy Napoleona i oświad
czyła niedawno, że właś
ciwie nie widzi istotnej 
różnicy między cesarzem a 
swym małżonkiem Cario 
Ponti

Gina Lollobrigida udała 
się natomiast ponownie do 
Stanów Zjednoczonych by 
wystąpić jako Paulina Bor- 
ghese w potężnej superpro 
dukcji „Cesarska Wenus“. 
Rzec by można, że między 
włoskimi gwiazdami a na
poleońskimi marszałkąml 
nie ma istotnej różnicy, 
przynajmniej jeśli chodzi o 
sam fakt zawrotnej i błys
kawicznej kariery.

Za oceanem bawi również 
popularny amant Raf Va‘" 
lone. który objął główną 
role w filmie kręconym na 
podstawie sztuki Artura 
Millera „Widok z mostu . 
Warto przypomnieć. że 
Vallone stanowił jeden z 
wielkich atutów tej sztuki, 
gdy parę lat temu świeciła 
ona swe triumfy na sce
nach Paryża.

MIFS7 M A
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FESTIWAL 
Filmów Polskich
, 1  —  3 0  w r z e ś n i a  1 0 6 1  r *

Akurat 14 la t m inęło  ort p re - nom  poznać RlośneR°
J ^ r y  p ierw szego pow ojenneso  u licy ". Zniszczona P raw ie ^  
¿■Hu naszej k inem ato g rafii „Z a- szczytnie lco^ i ^ Iriac2cnie tego 
^Hzarivr-h n io se n ek " . N ie je s t m ożliw ila przeznaczeńue » _P_,_ ufuhiłnppfł H7.1cla na Festlws . aw ybitne co ^ n a  Festiw al.

¿ f e ° w f ¿ án"le Ä Ä  w«. Bal-
S »  w a a n l S w a í  ogó lnokra jo - ty k “ . ¡.Polonia") o raz  w dw u
,;v Festiw al F ilm ów  P olsk icn . k in acn  i szej -..... .
N u w a T ra to o T o n y  został na  na- -„Zachęta") w yśw ietlane bedą
Jrawda *zc roka ska le  1 w ezm ą n a to m iast film y now e J a k  w ie *
*  mm U d /lll obok k in  sieci part w rzesień będzie  rów nież m i« J v |
I ło w e j  rów nież tak  zw ane k i- cem  sześciu  in te re su jący ch  Pr

1 "  W rzesień lilio" (..Tak było... )<
)„2 "leci państw ow ej w  festiw a- o ra z. panoram iczn  v f l1 m  AndrM -
£  *«*m ie u dzia ł U  k in . z tym i 1a W «ldv w ,  pntW ^ ^ n "
1“ dcłknninrł Tvwizialu n a  rodzą- ry,, B ran d y sa  p t. ¡.Samyon . 
h  P ra y d z ie la ? ^  poszczególnym  Może ty lk o  -  gdyby Kon « « -

'forn film y o  określonej tem a- nie chcieć szukać d z iu ry  i
' lu b  p rzeznaczone d la  o- tym  -  byłoby  n ieźle TObaczyCg

^r«Sl<mi»/, ^ rth io rw  k ilk a  ciekaw szych  p rac  «tuden-H
i A. lin«« n rzyk iad  w  v.Ta- tów  W yższej Szkoły F ilm ow ej.[1
J^ch "  w yśw ietlane  bed ą  przez z  , Pj bow iem  dziedziny  o b e j r z y j

w rzesień  film y w yłącznie m y jed y n ie  In te resu jący  i.Ko-
S  film y o  m łodzie- n iec nocy", Ale w  ty m  w ypad-

Lv- W t H a lce"  zobaczym y ko- y u  zaw ażyły  zd a je  sie  ja k  cS
> t i /-«»«r 11' v ł / - . n r > n p  ftnorv. T^riifO StUH

■ irriy WnrwTftWle. rO niew «* cientuw r. «.«m ,
^  tw órcv  m ajn  n a  fo n c ie  n ie  m ocą .h ^ . n ^ w letlan0
> r o  obrazów  pośw ieconych o- n o rm alnych  k inach , .
!‘"tnlej w o jn ie  w ydzielono 1* 120 film ów  pełnom etrażow ych

' ^ » n le *  i bodziem y je  oeladać  j„ k le  w yprodukow ała  nasza ki-
' » k in ie  • p ó k ń i“ In te re su ją c ą  n em atog rafla  na  p rzestrzen i 14Aukcje krótkiego m etrażu  zo- lnt n |P je s t oczyw^ścle sz cz j-
' hn<̂ v i^ ;  rln tom ia-t w  A drii“ , tom  p ro d u k cy jn y ch  «wlaąnlę^
' n „neeyflcznń cześć festi- (dale  <« bowiem  oonlżel IB flt-

film ów  rnów rocznie); a le  zw ażyw szy
5  I tfo-rim ierza w vsok l poziom  naszet p rodnk-

)'u b ^ n<5I nv. L  h e ^  Smy cl7 w ier7vm v. że Festiw al F ll-
,  GdyJnym -  m ów  Polsk ich  bodzie im prez,

Ł?«vw««. Z ' p o w o j e n n y c h „ o -  cieszącą sic dużym  pow odze
(.r ,*ó\v Fnrdn zohnczvm y nlcm .
wdoHiów o raz ..T.udzl W isły . j  w< 

*«tety, n ie  dano bvlo  ldnom a

Skoro bawimy już po 
tamtej stronie Atlantyku 
nie wolno nam pominąć wy 
darzenia artystycznego du
żej wagi. Po kilku latach 
przerwy wraca na ekrany 
Betty Davis — znakomita ■ 
artystka amerykańska 9
(..Wszystko o Ewie“). Betty j? 
Davis gra rolę starej p ija - i  
czkl w komedii Franca C a -1 
pry „Pocket ful of M ira -i  
cles“. Partnerem jej jest 0 
Glenn Ford (15.10 do Yu-B  
my). Capra chce w tym f i l i  
mie, będącym zresztą kon- L 
tynuacją jego dawniejsze-» 
go dzieła („Lady for a n 
day"), wskrzesić specyficzny Ï  
styl swoich przedwojennych |  
komedii, pełnych wdzięku |  
i swoistego humoru (..Ich || 
noce“. „Pan z milionami"). |

Czym był Capra dla ko- ¡4
medil amerykańskiej tym y 
Rent Clair jest dla komedii |  
europejskiej. Znakomity re- : 
żyser francusiki. pierwszy j 
w dziejach filmowiec — J 
członek akademii rozpoczął *1 
realizacje swego nowego fil ù 
mu ..Całe złoto świata". W 
roli głównej występuje po-g 
pularny komik Bourvil. kj 
Akcja filmu toczy się w fj 
małym miasteczku prowin-1 
cjonalnym znanym z długo-1 
wieczności swoich miesz- | 
kańców. Dwaj paryscy by- ; 
znessmenl pragną wykupić |  
tereny miasteczka i urzą- 3 
dzić tam światowy kurort. 
Natrafiają jednak na zde- ; 
cydowany opór starego wie , 
śniaka. właściciela zdemi. Na j  
tym tle powstaje mnóstwo «1 
zabawnych perypetii. P ° is 
raz pierwszy chyba w ciągu 
swej długoletniej kariery 
reżyserskiej Clair Icręci film  
w plenerze. Krytyka z nie- ! 
cierpliwością oczekuje no-a 
wego dzieła „mistrza".

Ponieważ latem komedia a 
jest najbardziej poszukiwa-R 
ną strawa duchową wspomjj 
nijmy jeszcze o nowej ko-fj 
medii włoskiej „Trzech h 
wspaniałych“ z Walterem j.- 
Chiari. ligo Tognazzi i Ra'-i* 
mondo Vianello w* rolach w 
głównych. Film ten b ę d z ie ,  
parodią głośnego amerykan 
skiego westernu „Siedmiu,.: 
wspaniałych" nakręconego» 
na podstawie scenariusza m 
japoiiskiego filmu „SiedmiuH 
samurajów". Jak z tego w i - j  
dać. świetny film Kum «>wy| 
pozostawi po sobie żywe 1» 
trwałe wspomnienia w świa 
towej kinematografii.

Na zakończenie warto do
dać. że Włochy zawarły o- 
bccnie z ZSRR umowę o 
kooprodukcil i współpracy 
filmowej. W ramach tej u- 
mowy włoski reżyser Dc 

' Santis kręcić będziie w 
ZSRR film osnuty na tle 
wydarzeń ostatniej wojny. 
W jednej z głównych ról wy 
stąpi Jacques Charrier kto, 
ry będzie musiał znów włoj 
żyć tak znienawidzimy przez 
siebie mundur wojskowy.

ALEKSANDER

NIEŚMIAŁE«

W ostatnim okresie ce- i  
chą charakterystyczną ra - f  
dzieckiej twórczości filmo
wej jest nie tylko renesans 
w jej poziomie artystycznym 
(filmy Czuchraja. Bondar- 
czuka. Kałatozowa), ale je
dnocześnie szerokie rozwi
nięcie produkcji filmów, 
których twórcami są mło
dzi reżyserzy i operatorzy 
stawiający aamodzielne kro 
ki. Ich filmy cechuje skrom 
ność i oszczędność w użyciu 
środków, skupienie się na 
tematach dotyczących prze 
de wszystkim człowieka i  |  
jego przeżyć. Władimir |  
Gierasimow (nie mylić ze 
znanym twórcą „Młodej 
Gwardii" 1 „Cichego Donu" |  
Strgiuszem Gierasimowcm) 
sięgnął jak wielu jego kole- 
gów po temat do literatury 
radzieckiej, ukazującej pe- 
łen dynamizmu okres formo S 
wania się państwa radziec- j 
kiego, a przecie wszystkim | 
tworzenia nowej społeczno
ści socjalistycznej.

W roku ubiegłym na na- 
sizych ekranach mieliśmy 
możność oglądać bardzo 
rzetelnie zrealizowany film  i 
reż. Basowa „Okrucieńs- i 
two". Dlaczego wspominam! 
tamten film? Otóż filmy 
Basowa i Władimira Giera-j 
simowa łączy ten sam le
mat. łączą go również pier
wowzory literackie, na kto 
rych osnuto. scenariusze, a 
mianowicie powieści Pawła H 
Nilina. „Okres próbny" uka 
żuje nieco późniejsze czasy 
z życia młodego państwa 
radzieckiego. Okres NEP-u 
charakteryzował się wielo
ma trudnościami gospodar 
czyml. odpartą interwencja 
zbrojną państw zachodnich, 
szerzącymi się przestępstwa 
m i kryminalnymi. _ Dwóch 
komsomolców zostaje skie
rowanych na praktykę do 
urzędu śledczego. Jeden z 
nich wiele spraw upraszcza, 
drugi — bardziej uczulony 
stara się wnikać w proble
my rozwiązywać je obie
ktywnie. Wątek kryminal
ny jest osią. wokół której 
toczy się akcja filmu.

I  tutaj występują powa
żne słabości filmu Władimi 
ra Gicrasimowa. Zagadka 
kryminalna, okazuje sie ma 
ło frapująca. Śmieszne wy
daje się. że reżyser dla pod 
kreślenia różnic psycholo
gicznych swych bohaterów 
kazał jednemu bać się nie
boszczyków i mdleć na ich 
widok, a drugiemu dla kon 
trastu zdejmować ich z pę
tli. Gorzej, że filmowym 
autorem takich metod w y
chowawczych iest kierownik
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urzędu śledczego potrakto
wany w całości filmu jako 
doświadczony rewolucjonis
ta. Zabrakło w „Okresie 
piróbnym" dramatu ludzi, 
zastąpionego niesłusznie wy 
eksponowanym wątkiem 
kryminalnym, który spłycił 
konflikty psychologiczne 
między działającymi boha
terami. Ciągniony na siłę 
kryminał staje się n u J n v .  
Tale też stało się w wypad
ku „Okresu próbnego“. 
Szkoda, że reżyser nie zde
cydował się na rozbudowa
nie chociażby wątku miedzy 
młodym Jegorowem. a uli
czną dziewczyną, że nie u- 
kazał mechanizmu działa
nia jakże wtedy uciążliwe
go podziemia gospodarczego.

Na korzyść twórców tego 
filmu przemiawia dość r ;

alistyczmc oddanie ntmosCe 
ry roku 1923.. naszkicowa
nie ciekawych drugoplano
wych typów ludzkich. Zes
tawiając obie adaptacje fil 
mowe powieści Pawła Nili
na zdecydowana przewagę 
zyskuje adaptacja „Okru
cieństwa" dokonana prz-z 
reż. Basowa — konsekwen
tna w ukazaniu problemów 
tamtych czasów, różnicująca 
psychologicznie bohaterów 
i ciekawa pod względem 
formy filmowej.
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No, nareszcie mamy popra
wę w aurze. Łaskawy wyż, o* 
mijający nas przez lipiec, zaha
cza w sierpniu o naszą ziemię. 
W związku z tym j komunika
ty .Wicherka“ są bardziej or;>* 
tami®tyczne. Mimo że zaliczam 
się do lipcowych „przegranych" 
wczasowiczów, odrzucam stano
wczo z serca zawiść i nawet z 
pewną dozą przyjemności prze
kazuję wyjpżdżającym właśnie 
teraz., kijka bardzo oermych 
rad. Być może, jż nie wszyscy 
zechcą z nich skorzystać, zre
sztą nie do każdego są one 
skierowane. W każdym razie 
pmszę czytelników, by zechcie
li potraktować te rady jako 
pewnego rodzaju „Informator 
wczasowy“, oparty na skrupu
latnej dokumentacji i mate
riałach źródłowych gromadzo
nych na miejscu w czasie dni 
słonecznych i chmurnych cie
płych i zimnych, siąpiących 
kapuśniaczkiem i ulewnych.

A więc najpierw nie radzę 
zachowywać się na wzór owych 
dwudziestu tysięcy urlopowi
czów i wczasowiczów, którzy 
..spadli“ w iipc-u na Morskie 
Kąpielisko, niby szarańcza, w 
ramach wczasów pracowni
czych i prywatnych, campin
gowych petotekowskich auto
mobilowych 1 motocyklowych, 
zleconych i niezleoociych i 
kombinowanych, lab jak kto 
woli -  kompletowanych parami 
po drodze, względnie już na 
miejscu. Nie radzę naśladować 
dlatego ponieważ oni nie my
śląc o dniu jutrzejszym na
tychmiast wyjedli ze sklepów 
cały zapas kaszy jęczmiennej, 
tatarczanej, manny, pencaku, 
ryżu. butów... przepraszam —< 
butów nie zjedli a wykupili, 
to znaazy: trumniakl,' balefflny, 
Podhalanki, plażow.e trepki, 
kalipso, szpilki półszpllki, 
sandały ł inne, których nwww 
ani dziennikarz nie zdołał spi
sać, ani ekspedientki ni« pa’ 
miętaly.

Nie należy ich naśladować 
także i z tego względu, że w 
Międzyzdrojach resort handlo
wy lest pozbawiony jakiego
kolwiek odpowiedzialnego u- 
rzędnika. z tej prostej przy
czyny, że takiego resortu w 
ogóle w Kąpielisku nie ma. 
Miejscowym handlem kieruje 
— W ramach pracy społecznej, 
tak zwana komisja handlu 
składająca się z ludzi pełnią
cych oprócz swej pracy zawo
dowej — często ¡nie mającej 
nic wspólnego z handlem — 
inne przeróżne funkcje, w 
efekcie więc nie mających cza
su na pracę społeczną. Dlatego 
brakować będzie zjwsze rano i 
wieczór masła i sera, Chleba, 
jajek mleka i wszystkiego 
logo. co jest w stanie zjeść 
nigdy nie nasycona, podnie
cona nadzwyczajnym apety
tem, dwudziestotysięczna rze
sza „kochających" polskie 
morze i dostęp do niego — ro
daków. Tyle bowiem jest w 
«■■.tanie, oprócz swoich stałych 
sześciu tysięcy mieszkańców, 
pomieścić jednorazowo perlą 
nadmorską — Międzyzdroje. 
Jedzcie więc wczasowicze z 
umiarem, kapujcie potrzebne 
wam przedmioty z umiarem i 
myślą o co najmniej miesięcz
nej przyszłości swojej i swych 
dziatek.

Podobnie nic radzę pochop
nie brać do serca wieści roz
powszechnionych przez pewne
go łódzkiego dziennikarza, któ
ry raz jeden jodyny przeje
chał własnym „Wartburgiem“ 
przez Kąpielisko, aby następ
nie w korespondencji „od spe
cjalnego wysłannika" straszyć 
wszystkich ceną czterdziestu 
złotych za łóżko na strychu. 
Wprawdzie dla mieszkańców 
Kąpieliska, po ośmiu miesią
cach chudych — kiedy to nie 
ma sezonu wczasowego i 
wszystkie domy świecą pu
stkami — teraz nadeszły czte
ry miesiące tłuste, to przecież 
wyżej jak 25 złociszów od łóż
ka nikt tutaj nie ceni. Chy
ba. że sami zaczniecie się 
,podkut>vwać“. No, ale to już

sprawą waszego rozsądku i 
port fela.

Najlepiej jednakże wybierać 
się do Kąpieliska Z3 skierowa
niem „ef-wu-pa“ w kieszeni. 
Do „Kasi“ pierwszej, drugiej, 
trzeciej, czwartej i piątej... 
Do „Rybitwy" pierwszej, dru- 
jfiei trzeciej, czwartej i pią
tej... Do „Błyskawicy“, „War
szawianki“. „Satyra", ..Korsa
rza“ do „Sorento", „Patrii". 
„Minerwy“. do „Morskiego 
Oka“, „Skarbu Chemika“. Do 
mu Wypoczynkowego Politech
niki, WuDeWu, „Bałtyku" 
względnie na wczasy zlecone 
pracowników Służby Zdrowia, 
jeżeli oczywiście ma się coś 
wspólnego z medycyną. by 
choć raz w życiu zamieszkać 
sobie w domu campingowym 
pod nazwą „Termy for“ łub 
„Rycyna“. Wówczas wyżywie
nie oiraz łóżko z pościelą ma
cie zapewnione.

Nikt natomiast nikomu nie 
może zagwarantować «spokoj
nego snu. Jeżeli na przykład 
wpadnie komuś dom wczaso
wy w pobliżu „Agawy“ — lo
kalu trzeciej kategorii — mo
że się zdarzyć, że zacznie on 
cierpieć na częściowe zaburze
nia systemu nerwowego 1 bez
senność. Radzę więc na wszel
ki wypadek zaopatrzyć się w 
„Mcprohamat" łub lepiej — 
oryginalny „Miltaun",

nesgó męża — wybrać się do 
Kamienia Pomorskiego i na 
własne oczy obejrzeć otwory 
w murach katedry. Jak wieść 
niesie, w dawnych czasach 

1 podejrzane o niewierność żony 
musiały na oczach cał<v!0 mia
sta palcem wskazującym prze
wiercić • na wylot gruby na 
jeden metr mur katedry. Prze
wierciła — znaczy ...cnotliwa. 
Nie przewierciła... wiarołomna. 
Jak wynika z obserwacji mu- 
ru żadnej z badanych nie 
udało się dowieść swej cno- 
tllwości — i jak zanewnil 
mnie przewodnik, nie pomogą 
współczesnej damie nawet 
ostro zakończono pizurki. Je
żeli jednak wyjeżdżająca zde
cyduje się na zdradę mimo 
groźby wiercenia palcem rnuru, 
radzę skorzystać ze znakomi
tych sposobów. wielokrotnie 
wykorzystywanych przez na
szą pleć piękną.

A więc mamusie, koniecz
nie Dowlnny zabierać swe roz
brykane pociechy na każdy 
5'»(” r po chodniku szumnie 
nazwany „promenadą“ Space
rować należy do skutku. Gdy 
zbliża się upatrzony uprzedno 
pan, mamusie winna uspoka
jać swoją pociechę groźbą: 
„Jeżeli nie będziesz grzeczna, 
to ten pan cię zabierze! Praw
da, że ią pan zabierze?“ — 
Zaczepiony pan natychmiast

wzorów wywiezionych ze swo
ich rodzinnych miast. Na 
przykład: „Te ęjzia, serwus!“ 
Albo: „Cześ koleś. Ale fajna 
fala no nie?“ Podobnych wzo
rów jest dużo i zazwyczaj 
trafiają do celu.

Natomiast panienkom na 
wydaniu radzę zapoznać się — 
przed zawarciem znajomości — 
z życiem łabędzi gnicżdżącycih 
się nad jeziorami: Wicko Małe 
i Wicko Duże. Czajcze, Kopro
wo i Kołczewo. Doświadczenia 
łabędzie mogą one zastosować 
w swym przyszłym życiu. Ła
będzie wolińskie pici męskiej 
zaliczają się bowiem do naj- 
wiernieiszych mężów na świś
cie. Pojmują wyłącznie raz w 
życiu łabędzicę, a gdy ta zgi
nie, już do końca życia pozo
stają w stanie bey.żennym. I 
co. najważniejsze: łabędzi męż
czyzna przed ożenkiem budu
je kilka a.nawet, kilkanaście 

gniazdek, spośród których 
szczęśliwa łabędzica zazwyczaj 
wybiera sobie najładniejsze.. 
„Łabędzie warunki“ warto 
więc stawiać w przeddzień 
ślubu swojemu wybrankowi.

Nie radzę jednak nikomu 
wyjeżdżać na urlop lub wcza
sy w charakterze prelegenta 
TWP względnie literata — z 
wieczorem autorskim. Narazi 
się on na to samo. co „wilk 
morski“ kapitan Bień, który 
opowiadał o swojej podróży 
do Brazylii zaledwie ośmiu 
osobom w świetlicy „Satyra“ 
uciszając jednocześnie bez 
przerwy młodzież usiłującą zn7 
głuszyć prelekcję grą w oing- 
Ponga i na forlerranie. Wpra
wdzie w końcu jemu i dores- 
Jym słuchaczom udało sifę od
nieść zwycięstwo i prelekcję 
zakończył ż?.<rnanv nawet -so
witymi oklaskami, ale mło
dzież była bardzo niezadow»- 
lona, że tak im „zapaprano 
wieczór“. Jeżełj więc dzienni
karzu. literacie i prelegencie 
TWP — masz chociaż jeszcze 
odrobinę człowieczeństwa w 
sercu, nie denerwuj naszej 
wykształconej i wszystko wic-
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Dokończenie ze słr. 1

Polska. Zagony żyła, łąki, bawię przed zgubienie111
przylaskl, w oddali — wio- uwiązany na szyi, ra/c1"
ska. I tylko jeden akcent nie- mcda'ikiem. 
sielski. Przy szosie — po- Robotnicza — to *«aC*i
letka drzewek owocowych o- dni długie jak Rzgowski
grodzone siatką. Z czasem 4 na{j ranem ¡roście z czkaJ
staną tu domkl, z czasem k;( pakuj,., się do |óźek
miasto je wessie. Przymknij- Grand Hotelu. O 4 ccntr“
my oczy. To rok 1825 na chrapie. Latem i zimą °.
Chojnach. Oczywiście stosun- wstaje nowy chmurny <>zl‘
ki społeczne, domy, pojazdy „a Chojnach. Przejedźcie *
na drodze byty wtedy inne. pierwszym tramwajem. ^  '
Ale funkcja urbanistyczna ta oknach światło! Ciemne
sama. Teren wiejski, zaczyna- tytko szyby 11a Bednars»1'
jący dopiero reagować na Podmiejskiej. Udzie l>il%
bliskość przemysłowego nna- urzędów przewracają się l"
Sta. na drugi bok. W fabryk*.

Zawróćmy ku centrum, ku
chwili bieżącej. Przy szosie 

zabudowa typu pót wlej-

zinianę zastfjjjtrzecią 
plerws; 
nach mają twarz nieW,
pierwsza. I poranki na

skiego. Rok jakiś iSłO dla nej kobiety, 
najstarszej części Chojen- [>ewicn ' insty(ut ob||df

źe włókniarkl z trzeciej *¡¡1 
ny sypiają 5 godzin na 
i jeszcze wyliczono z 
kiem w ręku, że roi ‘ 
obarczone trojgiem (I

wolf”
mają 2—3 minuty dzien^ 

D .ielnica robotnicza... * 4

Górniaka. Już w granicach 
miasta, już w orbicie rewo
lucji przemysłowej (1839, 
pierwsza maszyna parowa w 
fabryce Gayera), jeszcze jed
nak zboża kłoszą się w op- ccJ) ,7jccj
totkach, jeszcze polne dro&i ........ o  ________________
udają ulice.

Wieś Józefów. Chojny na . staruszek ' ^ l-c e l 3
przełomie wieków. Gorączka ri)/| .......,1'. rob0*'1
parcelacji. Fronty domków taktyce ^traikóW, !
wyznaczają zarysy przyszłych fa|y ' u * «rorokach
lilie na tej samej zasadzie co . . \  * } oro*ja .'.¡eto'1
niegdyś na Chójnach. Ulice niejeden podręcznik h %
wąskie między domka.nl przy- J j J g *  krzy,:zał- O
jaclół. szerokie -  gdy na ™ce • a

wro^wle S‘ ^  ? r« em lud c^°Jeński na " S
Chom»' .  m « * * *  X* ! &

dla nędzy. Gdy od nadmiaru “  J[raJl n »d.1N ' k
robotników I kandydatów do ^an^owvch" eezamino^ltwłokniarskiej kariery pękać ..eranatowyci egzam n

tabryeme riworafel. ¡ L C . S U  ? “ £  „
„«✓»e rtłWtzw. famulusy i „stancje1 

chlonskie — kto żyw rzucił .
się budować pokoiki do wy- na Rzgowskiej i Zarze'v

Wyczytałem, ¿e w 1905 .̂.i“K*ł

Jeżeli jednak będziecie cier
pieć nadal na bezsenność, a 
nie znajdziecie lepszego lo
kum, nie radzę w żadnym wy
padku nocować nad brzesiem 
morza w koszach plażowych. 
Zwłaszcza we dwoje. Tu bo
wiem lim-O czuwa i jak do
świadczenia wykazały nikomu 
jeszcze nie pomogły tłumacze
nia: że „jest s.ę małżeństwem, 
które dopiero co przyjechało 
nocnym pociągiem, że biuro 
wczasowe było nieczynne, a 
domy prywatne pozamykane, 
— więc co było robić“. Osta
tnie „przeczesywanie“ plaży 
przez MO dało plon tak obfi
ty. że nawet miał wpłynąć 
projekt do Rady Narodowej, 
by na wzór Lodzi i Warszaw« 
nadać plaży nazwę „osiedla 
bezdomnych kochanków“, 
Wczasowiczom, którzy uzyska
li wczasy dla jednej osoby, 
radze brać 7e sobą dzieci. Du
żo dzieci. I to w wieku do 
lat trzech. Swoje, nie swo
je, wszystko jedno Taki zwy
czaj już się utarł, a że domy 
wczasów* wyglądają w efek
cie niby żłobki i przedszkola, 
to nikogo — oprócz osób star
szych — nie martwi. Wpraw
dzie za takiego rozwrzeozcza- 
nego 1 me chcącego nic zjeiść 
dzieciaczka trzeba na miejscu 
zapłacić 840 złotych, ale to i>ię 
opłaca. Rozkoszne dzieciątko 
otrzymuje bowiem bloczki ży
wnościowe. Wśród prywatnych 
Urlopowiczów wielu jest ta
kich. którzy poszukują stołó
wek Można więc bardzo łatwo 
wzamian za kartki żywnościo
we wejść w posiadanie uro
dziwego adoratora względnie 
adoratorki. A dzieciątko i tak 
t>rzytvje na pomidorkach czy 
morelach kupowanych pry
watnie.

Radze także wszystkim pa
niom-— zanim zdecydują się 
na wiaroiomMwo wobec wias-

zrobi groźna minę d o  dziew
czynki a d o  mamusi „zrobi 
oko“, Pó czym zamiast niesfor
nej dziewczynki, pan zabierze 
marrjisię na „Kawczą Górę“, 
skąd już we dwoje podziwiać 
będą wzburz/me fale Bałtyku.

Natomiast na plaży, gdy 
praży słońce, znajomość za
wiera się znacznie łatwiej. 
Wystarczy przechodząc, opry
skać wodą Ralt.yku stojącą tuż 
nad brzegiem panią lub pa
nienkę. Panienka początkowo 
piszczy, a następnie oświad
cza niegrzecznemu panu, że 
„jest niegrzeczny“ po czym 
„niegrzeczny“ pan przeprasza 
bardzo ładnie panią lub pa
nienkę i od tej.porv już bai- 
dzo zgodnie oboje baraszkują 
albo tx> piasku albo w wodzie.

Podobnie ułatwione zadanie 
zawierania r.najomości ma :ą 
„nauczyciele". Jest to katego
ria mężczyzn udzielająca bar
dzo chętnie j bezpłatnie nau
ki pływania panienkom od lat 
szesnastu wzwyż 1 mężatkom 
bezmężnym. Lekcja odbywa 
się przed bojami żółtymi. a 
wiec me grozi nikomu więk
sze zanurzenie niż po pas. 
Jedną rączkę kładzie się pod 
brzuszek na wysokości pasa, 
drugą pod nóżki, oan; lub pa
nienką kilka razv macha rą
czkami. zachłystuje się słoną 
wodą i wyskakuje na brzeg. 
Wówczas wskazany jest lekki 
bieg wzdłuż plaży we dwoje 
— aż do wyschnięcia.

Oczywiście, po takiej lekcji 
pani lub panienka nadal me 
umie pływać ale za to wie
czorem na pewno w objęciach 
„morskiego pedagoga“ spędzi 
urocze chwile na dansingu w 
„Aurorze" . Astorii" względ
nie w „Europie“.

Młodzież może zawierać 
znajomość według eleganckich

dzaoej młodzieży 1 nie urzą
dzaj odczytów w świetlicy, w 
której ona grywa w ping-pon- 
ga i tańczy sambę lub kalip- 
so. Po co niepotrzebnie zakłó
cać porządek życia, bądź co 
b^dż „przyszłości“ naszego 
narodu.

Przygotowując się do wyjaz
du na wczasy nie zabierajcie 
ze sobą z domu rodzinnego 
nierdzewnVch widelców t ły
żeczek. W te akcesoria łatwo 
można się zaopatrzyć w domu 
wczasowym podczns po^Ików. 
Zabiera się te rzeczy bez ru
mieńca wstydu i bez poczucia 
grzechu. Przeciętnie jeden tur
nus ..pożycza sobie“ noży j 
łyżek na sumę około pięciu
set złotveh. W domu wczas*»- 
Wivm ..Kasia" dwa turnusy za
pisały na swym koncie noży 
za sumę 950 złotych. Bagatel
ka. Wprawdzie jeden z turnu
sów zwróci* 450 zlotwh i .jesz
cze wręczył kelnereczko-n 
bombonierki, a pani kierow- 
mczco kwiaty, ale następny 
jadł już łyżkami i widelcami 
aluminiowymi N ;erdzewne 
noże. widelce 1 lvźkl „Gerla
cha“ wyjechały razem z po
przednim turnusem.

Poza tvm nie wierzcie w ba
rometr stojący obok spacero
wego mola. Nie wierzcie miej
scowym fotografom mimo re
klamy „zdjęcie mile. żywe, 
d/wiekowe, na jutro gotowe". 
Pijcie kawę tylko w „Czar
nym Kocie" a obia-ty jadajcie 
w ..Kasi“. Nie starajcie się 
chodzić na dziką plażę w to
warzystwie 'eściowej lub ba
bci. oonieważ będą one miały 
niejakie trudności z przełaże
niem orzez druciana siatkę. 
No ! koniecznie nauczcie się 
piosenki „Gdy mi ciebie za
braknie“. To bardzo podtrzy
muje na duchu w dniu powro- 
tu do drttsu».

się budować pokoiki do wy- na KzgowsKiej l ¿arzejr.,
najęcia. K~.vtar przez całe wzniesiono barykady. 0 “«L|<
piętro, dwa rzędy drzwi, Jak tej Wojciechowski z ¡(
w hotelu. Tak wyglądały weteranów przy komO t
ówczesne bloki spółki ak- dzielnicowym pokręcił i e°'
cyjnej Towarzystwo Kredy- głową: . ¡(
towe Miejskie. Sklepikarze, — Byłem na baryk® ^
malstrowle fabryczni zapy- na Południowej, ale że W |y<
cliall podwórze oficynami w Rzgowskiej. To by się
typie dzisiejszej obórki... szał ...

Dlaczego, aż tyle o daw- J żywych stanowi ^
nl jszych dziejach? No bo datkowy wymiar, le  P ?><
prawie wszystko na Chojnach ""ejsca nabierają glfb'^^, 
należy do przeszłości, Ina
czej też pisać nie sposób jak 
w czasie przeszłym lub

pelulają się cieniami P,,sSit 
odblaskiem barw. iCl: .«
dźwięków. Komin zakl^,.

przyszłym. Tamta zabudowa ‘"J- Reymonta. Zwykły k °(Vy- 
ciagle leszcze stoi. I nawet P 'a obcego to najwyżej ^dągle ji;3£\.£i; aiwi. ■ n« »*,.* a - —J i. >•* 
chodzi mi po głowic nagły krzyknlk: tu produkul 
wniosek, aby niniejsze „Opi- eś tam milionów m«1 - 

.......................tkanin! Posiwiały weK1sanie Łodzi“ odłożyć o lat 
(j— 10. Ze względu na Choj
ny. Wiek XX skrada się tu 
dopiero, jak mąż-hulaka _

prościeńka babcia, 
niaka pod 42 
kominem noc,

r«"'
|M ..ov i i i inu  u a u t  KI. Ł.
niaka pod 42 widzą nad K

kW|e3g30r • J liltj«- 11111 u n ci ( lił/C*
w skarpetkach. Wprawdzie z } 9° 6, ruku- . Drobna syl^,(f, 
najlichszych dachów wycią- ludzka wspina sic w s
gają się do wielkiego świata Znieruchomiała, przywar ,(j,
cienkie ramionka telewizyj- ,1,)lu^u• ^ ie- , wchodzi j j j ,
nych anten, ale autocysterna ^''no. Zi,trzęsły się J „r
z wodą ma na Chojnach 73 ^  kominie Fabryki Leo
przystanki. Jest jedynym żród- < a zakwitł cz rw°tiv ..s „,j;0
łem wody dla całych ulic, t ar-, ze* jn  ̂ R° . .1 ^
łącznic z izbą wytrzeźwień strażnika, który wywiesi
na Łęczyckiej. Wprawdzie — wspomi ■ babcia — sit| .|||,
panoramiczne kina, ale 30 v̂l̂ ’ nahajkainl. I rzy Vv
proc. budynków — to strasz- z®<>y sam zdjął... To “5 ,1,.

- ................. ... .... pl.rwszy maj po revvolulJnc d re w n ia k i, n a jc zę ś c ie j Już
do remontu niezdatne. Więc Róg Zarzewsklej 1
się podpiera ściany i stropy, żyńsklej. Nijaki. Tu ^ ' t r
żeby postały 8 — 10 lat. może czyła endecka bojówka.
przez ten czas opanujemy sy- bill jednego z naszych. '¡.
tuację mieszkaniową na tyle, czycka 20 22. ł.okal kr,n. ,¡.1
że będziemy mogli sobie poz- racyjny SDKPIL.
wolić na to, by ostatecznie Róża Luksemburg. ^
runęły. Oczywiście są na Kryzys w dwudzles'L
Choinach ulice nowych i naj- trzec'm. Nią Górnym m
nowsz-ih domów — Bednar- (p|. Reymonta) — sal'*''1.
ska, Lokatorska. Podnile|ska 
ale nie one tworzą koloryt 
te| dzielnicy bardzo robotni
czej i charakterystycznej.

' i i 'tłumu, ofiary. „Jednego
m

r

n ą le m  do b ra m y  —  
uczestnik — ale na nic. s 
nal“. Mieszają się datv. JJ. 
zyk K om end i kolo.ry ",u/ rfvł 
rów s z a rż u ją c y c h . T y lk o

3 *
Ł

Jest to rzeczywiście dziel- *p"r ‘ ama. nirn hntnirz ża|ezjni na Dąbro'^^
‘ u , ,  l  (Dąbrowskiego) ml^11 7y

« 'Ä T m t Ä r t Ä ?  «  ....T ,  •»«* “ STiS-
ty.itcy prncuje. Dwa „.!,<« - „ % " % !  V , ó ,  *  t  
zvją z pracy wczora|sze|. z ^ ’ ‘ , e*0,y: pil1’ 
rent. W 7 procentach, krajo- n’ro"'*'
wej produkcji. którą Łódź ( j( 5 TT?tvffi
wytwarza jor o Jest ludzi ,,w [rzydzieslym
choieńsklch. mym strajk ok„pacWnJV?a(1l(l

Koboinicza — t i  znaczy 
puste za dnia ulice i puste 
domy. W szkołach — dzieci 
niechcąco zostawać po lek
cjach: „ojciec o trzeciej przy
chodzi z fabryki, a ja mam 
klucz od mieszkania“. I poka
zuje nauczycielkom. —> w o-

<ljrv .v I I / ,  Lrtflh'
tygodni. Matkom kole**1' 
przynosiły do fabryki 'niefTl



lęta do karmienia. Wygra
łyśmy wtedy.

Ulica Śląska. Co mogio się 
zdarzyć na Śląskiej. gdzie 
kulminacyjnym wydarzeniem 
dnia bywa przyjazd cysterny 
rozwożącej wodę (3 grosze 
wiadro).? Tędy w trzydzie
stym trzecim ciągnęły tłumy 
na słynny wicc-majówkę na 
Młynku. Tajniak postrzelił 
nam wtedy Władysława Go
mułkę, związkowca. Nawet 
Czerwony Ryneczek przy 
Rzgowskiej, kiepska kopia 
warszawskich ciuchów ma 
rewolucyjne zasługi. „Dobry 
był — rzewnieją weterani — 
z chłopskiej furmanki wygod
nie się przemawiało..."

— Chojny nie zmieniły się 
chyba specjalnie — mówię 
weteranom. Są dotknięci. Obu
rzeni:

— Nie zmieniło? Plac Nie
podległości służył jako tar
gowisko. Spójrzcie teraz — 
komunikacyjny pępek...

— Toż wspominałem — 
policja w dwudziestym trze
cim ukryła się w parku Gey- 
era, za płotem. Park był 
ogrodzony — wstęp za bi
letami...

— A Ile się buduje. Wszę
dzie bloki, bloki...

Wiem, że tych bloków na 
Chojnach nic zbudowano tak 
wiele. W innych dzielnicach 
owszem, na Chojnach może 
20, no 30 po wojnie.

— Tyle jeszcze ruder — 
zaczynam więc ostrożnie.

— Pomalutku, towarzyszu 
Przyjdzie czas i na to. Lu 
dzle u nas cierpliwi. Rozu 
mieją, że nie wszystko o i 
razu. Pamiętajcie, żeśmy za
czynali od czytania „bibuły“. 
Po 60 latach mamy Polskę, 
obóz socjalistyczny i pierw
szy lot w kosmos.

— Zresztą — dorzuca ktoś 
inny — są na Chojnach szko
ły, kina, kawiarnie...

Na to milknę zaskoczony 
myślą, że 1 tego kiedyś mo
gło nie być.

* ★ *
Nikt wielki nie urodził się 

na Chojnach Przed Torem. 
Kaluś był wielki i Dziadek 
— na swój sposób. Kaluś — 
nożownik podźgal setkę osób. 
Dziadek protoplasta włók-

mąż, skandal. Majster na to
— jak się jej fiie podoba i 
jeszcze plotki roznosi — wy
rzucę. Koleżanki zaprzysięgły 
strajk. Dziewczynę wyrzuco
no, strajku nie było. Związki 
Zawodowe uznały sytuację 
ogólną za niesprzyjającą.

Jako pewne curiosum war
to obejrzeć zakłady bawełnia
ne im. Szymańskiego na 
Rzgowskiej. Jest to najbar
dziej rentowne muzeum w 
Polsce. Zatrudnia 1.100 lu
dzi, produkuje y  milionów 
tkanin rocznie. Na jakich ma
szynach? Rozsypujące się i 
wciąż na nowo sklejane cho
dzą tu maszyny sprzed woj
ny. Oczywiście anglelsko- 
burskiej. Któregoś dnia za
czną masowo umierać. Dla
tego plany produkcyjne za
kładom wyznaczono tylko do 
1864 roku. „Potem“ rozloku
je się tutaj fabryczka dzie
wiarska.

O Innych chojeńsklch fab
rykach zamilczmy, chociaż 1 
z tego powodu, że choiniacy 
w nich nic pracują. Jeżdżą na

r  kwiatami łub krasnoludka
mi w środku. Obowiązkowo 
— maszynn do szycia, kto by 
wydawał na krawcową.

— Zaczynaliśmy z mężem 
z niczego — objaśnia gospo
dyni.

Lokal zamieszkuje 6 osób. 
Jak są 4 osoby naraz — nie 
jest ciasno. Zięć wziął pracę 
na noc, a syna (za betonia
rza się ucr y) po całych 
dniach nie i a w domu.

Wieczorem wysoko mosz
czone łóżko wydafe z siebie 
sienniki i pościel. Rozkłada 
się je w pewnym porządku. 
Cl najbliżej drzwi, którzy 
kładą się ostatni i najwcześ
niej wstnją.

W jednym z takich miesz
kań zacząłem rozpytywać 
(wiem, że sci ematyczne): czy 
nikt od was gdzieś nie stu
diuje, nie zrobił kariery? 
Przecie/, wyższe uczelnie sto
ją otworem dla takle| mło
dzieży. domy akademickie, 
stypendia są właśnie dla niej. 
Przecież z Chojen co roku 
wybiera się na studia !2Q—30

Ulice

od Rzgowskiej 
jak lufy

Bałuty, Widzew do centrum 
— a tamci dojeżdżają na 
Chojny. Może to bunt pod
świadomy przeciw koncepc
jom urbanistycznym panów 

Dziadek protoplasta włók- kapitalistów. Patrzysz na 
niarskiej d^aslji ; Górniaku: jak budowali! Tkal-

farbiarnia, mieszkania.dwa dornki i dwie oficyny. 
Ale ze sławy bandyty czy le
gendy ciułacza trudno ciąg
nąć korzyści. Nawet po woj
nie ta dzielnica nie była ni
gdy pupilkiem władz miej
skich. Bałuty były jeszcze 
bardziej charakterystyczne
(jako twór kapitalizmu). Wi
dzew — jeszcze bardziej ro
botniczy. Na nich koncentro
wała sle uwaga 1 ambicje 
przebudowy. „Średnie" Choj
ny nic wzięły udziału w poś
cigu za cywilizacją, zostały 
w dołkach Jeśli wolno użyć 
sportowego określenia, leraz 
ciążą we wszystkich statys
tykach

Czytamy: Zagęszczenie
mieszkań w Łodzi wynosi 
1,9 osoby na izbę. 1.9 — bo 
to Łódź łącznie z Chojnami. 
Gdyby wyłączyć te wszystkie 
jednoizbowe chojeńskie miesz
kania, zajmowane przez 
4-5-7 osób wskaźnik byłby 
znakomicie lepszy.

Czytamy: Na tysiąc miesz
kańców wypada w Łodzi 6 
sklepów. Tylkc 6 bo na Choj
nach nie wiem czy trzy wy
padają.

czytamy: Poradnie prze
ciwgruźlicze opiekują się 50 
tysiącami pacjentów. Najwię
cej adresów prowadzi na 
Chojny i Rudę.

— Jesteśmy świadkami 
przełomu — zapewniał mnie 
pewien działacz. — To się 
zmieni... 1

Chodzi o to, że w tym 
roku 60 procent nakładów 
inwestycyjnych miasta skie
rowano do dzielnic południo
wych. Nareszcie.

* + *
Z ważnych powodów pomi

jam opis przemysłu na Choj
nach. Są dwa nowoczesne 
zakłady. Jedwabnlcze przy 
ulicy Strzelczyka 1 Motoryza
cyjne przy ulicy Kilińskiego. 
Pierwsze słyną z najcień
szych koronek 1 wytwornych 
lam, z drugich pochodzą 
gażnlkl większości polskich 
pojazdów mechanicznych.

Co do reszty — fabryk 
wełnianych (2) i bawełnia
nych (4) odsyłam do opisów 
i fotografii sprzed pól wieku. 
Tylko teraz Inni ludzie stoją 
przy tych maszynach. Przed 
ćwierć wiekiem zdarzały się 
tu natomiast historie, jak ta 
o godności kobiety.

Pewien majster zażadał od 
robotnicy by mu się oddala. 
Oczywiście — w/' urzony

nia,
Dom ściana w ścia 
ryką. To nic dom 
wie, to była 
chowalnia sl 
następnej

z fab-

do r 
meldunkowych 
się prawie

Ci którzy 
dawna. 15, 
w tej samej 

pogrzebu.
ryc '
'ie

czasowo lub okresowo, 
pogodzeni z losem nie mają 
tu czego szukać. Z Chojen 
nie wyjeżdża się w zagra
niczne podróże, nieznana jest 
zamiana mieszkań, tylko mio 
dym udaie się czasem wyfru
nąć do nowych bloków.

Odwiedziłem kilkanaście 
chojeńsklch mieszkań.

Wzór nr 1: Izba. 12—16 m2 
oddzielona kuchnia. Mieści 
się piecyk żelazny z fajerka
mi i wiadra z wodą. Za zas
łoną — pokój. Jedno okno. 
Główny mebel — wysoko

ma irzystów. Znacznie póź
niej dowiedziałtm się, że z 
typowo robotniczych szkół 
podstawowych tylko garstka 
trafia do liceów. 17 na 74 
uczniów klas V II — ta
kie podsunięto .ni statystyki. 
Po maturze idą— na ogół do 
pracy. „Owszem — odpowie- 

li ml gospodarze miesz- 
wzór 1 — córka są- 

slę na nauczyciel- 
majster, robi 
w szkole dla

owinienem był wy- 
rdziej * wymowne 

Czy jednak przez 
aż bylbv prawdziw-

nr 2 — mieszkanie 
e, sprzed wojny, 

fiają się takie na Górnia
ku, w osiedlach przy Bednar
skiej, Lokatorskiej, Podmiej
skiej.

Wzór nr 3: w nowych blo
kach. Standart ZOR. A jeśli 
chodzi o wnętrza — są to 
wnętrza wzoru nr I roz
mieszczone w dwóch poko
jach z kuchnią. Oczywiście 
nie ma wiader wypełnionych 
wodą I nie ma monstrualne
go łoża.

Najliczniej reprezentowany 
na Chojnach jest wzór nr 1. 

* *  *
Prócz ogniska rodzinnego 

Chojny ofiar !ą swym miesz-
moszczone łóżko. Na ścia- kańcom haukę i leczenie, ką- 
nach kolorowe makatki. Obo- piele i rozrywki. Służą temu: 
wlązkowo jakaś szklana kula 9 szkół podstawowych, 3 za

wodowe, 3 licea. Kombinat 
otwartego lecznictwa, znakomi
cie wyposażony, przy ul. Ka
sowej (wobec braku szpitala 
położniczego większość rodo
witych chojnian przychodzi 
na świat w innych dzielni
cach).

Są 3 kina, 3 kawiarnie, 2 
restauracje, i strzelnica spor
towa, 2 punkty biblioteczne 
i I łaźnia miejska. To pełny 
rcjest dóbr kuKuralno roz
rywkowych na Chojnach. Nie 
liczę świetl'c fabrycznych, 
które użytkowane są w cha
rakterze magazynów.

Starszym to jakoś wystar
cza. Ale młodzież zwłaszcza 
ta ,,której zabrakło miejsca w 
szkole średniej, a do pracy 
nie może się dostać — nie 
wyżyła się j:.koś na 25 za
bawach zorganizowanych w 
zeszłym karnawale na Choj
nach. Ta młodzież szuka swe
go miejsca. Część trafia nie
stety do gangów towarzysko- 
chuligańsklch nawiązujących 
do tradycji Kalusia-nożownika 
i przedwojennej maksymy: Ba
łuty i Chojny to naród spo
kojny. Milicja zlikwidowała 
kilka miesięcy temu koeduka
cyjne gruoy „Górniak . ..Choj
ny". „Wólka". Zrobiono to 
pod zarzutem nielegalnego 
zrzeszania sie. .

W kawiarniach ,.Jubileu
szowa“ i „Papuga" przegru- 
powują się na nowo niedo
bitki. , 

Trochę pod wrażeniem 
owych gangów kilka fabryk 
na Chojnach postanowiło u- 
rządzlć Wspólnym sumptem 
prowizoryczny dom kultury.

* *  *
Przyszłość dotąd przecho

dziła bokiem, iak deszcz nad 
biednlacką wioską. Teraz do
piero zaczyna się stan oblę
żenia. N e budownictwo za
czyna otaczać Choiny przed 
ostatecznym szturmem na ru
dery i szpetodę. Umacnia się 
istnlelące przyczółki w rejo
nie Bednarskiej. Lokatorskiej. 
Podmiejskiej. Od strony Rudy 
wkroczy bliskie już osiedle 
Kurak. W tym roku wypiętrzą 
się pierwsze bloki ogromnego 
oslcdhi Dąbrowa Zachodnia 
w rejonie ulicy Literackiej. 
Już rozpisany — konkurs na 
zabudowę rejonu ulic Mal
czewskiego i Odyńca. Drusl 
konkurs — na plac Niepod
ległości. 'trzeci — na osiedle 
doinków jednorodzinnych przy 
Łęczyckiej. Czwarty — na 
zabudowę Czerwonego Ry
neczku.

To prawda: Chojny i Ich 
problemy zostaną w środku. 
Ale przez t*n środek iuż te
raz przedzierają się ku no
wym osiedlom wodociągowe 
i kanalizacyjne trasy. Szansa 
dla Chojen. Na uzbrojone u- 
lice łatwiej się wciśnle bu
downictwo współczesne. Zre
sztą Już się rysuią wyraźne 
ciągi nowej zabudowy np. od 
Kuraka po Dąbrowę. To jakby 
nowe osit^la podawały so
bie ręce poprzez gąszcz ru
der. Kliny nowego budowni
ctwa, arterie zaplanowane 
rozćwlartują Chojny bud i 
ruder na drobne kawałki. 
Wtedy szybciej — mielmy 
nadzieję — stopnlele kra 
czarnych, pogiętych dachów. 
A Choiny podz!elą los Bałut 
czy Widzewa, pozostaną dziel
nicą bardzo robotnicza, lecz 
bez dzisiejszej egzotyki.

Więc lak? Odkładamy 
„Opisanie"?

JERZY SZPERKOWICZ 
"  Zdjęcia: ANDRZEJ RZEPA

Węzeł kom un ikacy jny  na p l  Niepodległość’.

Podstemplowany dom na ul icy Karp ia

■ul. Dachowa

Hydran t zaopatruje całą ulicę



W S Z Y S T K I E
D R O G I

P R O W A D Z A  
D O  M O S K W Y

Dalszy ciqg 
słr. 1

pozwalają wyprzedzać i z 
lewej d z prawej strony!

Trzy dni wędruję po tym 
mieście i widzę tylko jeden 
wypadek spowodowany 
zresztą przez motocyklistę. 
Tych na szczęście jest tu 
niewielu, tak 6amo jaik ,tsku 
terzystów“. To giównie po
jazdy radzieckiej prowincji. 
W Moskwie króluje sarno- 
tfhód i miisler mody w tym 
gatunku maiły z®rał>niutki 
,,Zaporożec“, podobny do 
„Fiata-600", może odrobinę 
większy. Mniejszy od • „Za
porożca“, jest mikro samo
chodzik dwuosobowy przez
naczony dla inwalidów po
siadający zblokowane przy 
kierownicy wszystkie urzą
dzenia sterownicze. No, po
za tym masa „Wołg“ prywat 
nych. luksusowe limuzyny 
„Czajka“, autobusy, trolej
busy, setki wozów zagra
nicznych.

W pierwszej chwili odno
si człowiek wrażenie, że u- 
tonie z kretesem . w tym  
warczącym morzu. Ale oto 
milicjant w niebieskiej ko
szuli z czerwonymi pagona
mi ćzuwa nad ruchem z 
tranzystorowym megafonem 
w dłoni. W Moskwie w o- 
góle nie myśli się o przej
ściu jezdni w miejscu nie 
naznaczonym „zebrą“, choć 
są one odległe od siebie nie 
raz i 200 metrów. Stąd też 
wypadków powodowanych 
przez pieszych jest bardzo 
mało. Nie ma też skoków 
do tnamwaiju czy trolejbu
su. bo drzwi zamykają się 
automatycznie. Jakkolwiek 
wypadków nie jest wiele to 
zwraca uwiaigę ogromne na
silenie propagandy prz estry.e 
gania przepisów ruchu u- 
licznego. Na ten temat św!e 
cą olbrzymie neony. Mówi 
radio, * prasa zamieszcza ha
sła, -w końcu milicjanci ze 
swymi megafonami też ro
bią swoje, potrafią zawsty
dzić każdego śmiałka, ura
tować każdego roztargnio
nego, który wlazł w sam 
środek jezdni 1 umarłby 
tam pewnie z głodu. Milicja 
moskiewska pracuje, w prze 
ciwieństwie do niektórych 
naszych polskich funkcjonar
iuszy bardzo dyskretnie. Po
branie mandatu nie jest tu 
nigdy ulicznym widowis
kiem choć w trakcie tej czyn 
ności odbywa się pouczanie, 
wyjaśnianie itd. Tak samo 
pełnienie służby na ulicy 
nie ma cech naszej oficjal- 
nośei. Milicjant ubrany lek
ko i wygodnie stoi sobie dy
skretnie gdzieś z boku, co 
nie przeszkadza mu wszyst
ko widzieć i w razie potrze
by interweniować. Ale co 
kraj to obyczaj. Pod tym 
względem metody działania 
milicji radzieckiej zbliżone są 
do policji francuskiej 1 bry
tyjskiej.

Jest niedziela. W Moskwie 
oznacza to dzień zakupów. I 
dla ludzi z miasta i dla tych 
co pociągami zjeżdżają tu z 
odległych nieraz o kilkaset 
kilometrów wsi 1 miasteczek. 
GUM czyli nasz PDT, tyle że 
z kilkadziesiąt razy większy, 
jest zapełniony po brzegi. 
Widoki niebywale! Skrom
nie, niewyszukanie ubrani 
mężczyżni kupują aparaty 
fotograficzne najwyższej kia 
sy. Na razie nie bardzo umie 
ją się z nimi obchodzić. W i
dząc, że fotografuję jakąś 
scenkę podchodzi do mnie

młody żołnierz. Kupił ,,Zor- 
kę“ nie wie jak założyć film, 
jak ustawić obiektyw, czas. 
Tłumaczę, jest pojętny, miły. 
składał na aparat kilka mie
sięcy. Ale jakże to młody 
chłopak pojedzie do dziew-

Autom aty  znakomicie  obsługują spragnionych. Woda gazowana czysta lub
płyn ie  po wrzucen iu monety

z k i lkom a gatunkami soków moocowych

Ulica moskiewska. W idok na Sobór, Wasyla Blażennego

czyny bez fotokamery? A po 
nim już cala kolejka. Starsze 
małżeństwo prosi o pomoc i 
instrukcje. On jest profeso
rem uniwersytetu, ale nigdy 
nie miał do czynienia z fo
tografią. Pytają, czy dobrze 
zrobili wybierając aparat 
stosunkowo niedrogi.

— O tak — wołam — bo 
widzę właśnie przy ladzie 
Polaków. Ci sieją tu pr&wdzi 
we spustoszenie.

— Dla mnie pani będzie 
uprzejma trzy „Fedy“, dwa 
„Zenity“..!

— Z jakim obiektywem
— pyta ekspedientka.

— Ach, to wszystko jedno
— odpowiada nasz fotoama- 
tor.

Największym jednak po
wodzeniem cieszy się w GUM  
dział lodówek, telewizo
rów, gramofonów 1 radiood
biorników. Wszystkie te rze 
czy, jak wiadomo, są wypro
dukowane na poziomie swia 
towym.

Wieczorem tego dnia dwor 
ce moskiewskie przedstawiać 
będą niezwykły widok. Całe 
rodziny, które zjechały do 
Moskwy na zakupy, czekają 
na swój pociąg siedząc na 
górach skrzyń: lodówka, te
lewizor, radio, torby z inny
mi artykułami... W dużych 
miastach jest tego pod dosta 
tkiem, na prowincji nato
miast nie ma potrzebnej licz 
by sklepów. A więc nic na 
pokaz. Możliwości radziec
kiego przemysłu są tu naj
lepszą gwarancją, tylko dy
strybucja trochę w terenie 
nawala, stąd te podróże do 
Moskwy, Leningradu, Miń
ska... Podróże w gruncie rze
czy pozytywne.

Pociągi odjeżdżają. Zapada 
wieczór. Moskwa rozpoczyna 
swe nocne życie. Jeśli z poję
ciem tym kojarzy się komuś 
np. nocne życie Paryża, to 
śpieszę wyjaśnić, że te rze
czy nie są tu absolutnie do- 
mininantą, choć pod wielki
mi hotelami można to i owo 
spotkać. Króluje natomiast 
teatr i kino. W Teatrze Wiel 
kim występy baletu Opery 
Królewskiej z Londynu — 
„Śpiąca królewna“ Czajkow
skiego. Biletów oczywiście 
nie ma nawet na lekarstwo. 
A więc stereokino! Na nie
dużym szklanym ekranie o

glądam film pt. „Kolorowe 
kamienie". Treść pie jest tu 
najważniejsza, choć problem 
nowobogactwa w tym kraju 
już wydaje się być godnym 
uwagi. Oto młody naukowiec, 
kawaler, ma własną „Wołgę“ 
którą wyjeżdża na plaże, ma 
drogi aparat fotograficzny 
goli się (oczywiście w samo
chodzie) elektryczną maszyn 
lsą. a jest w ogóle lowela- 
sem i uwodzicielem młodej 
dziewczyny łasej na dobra 
współczesnej techniki. W fil 
mie tym, trwającym tylko 
godzinę -interesująca jest 
strona techniczna. Stereokino 
ma być kinem przestrzen
nym, dającym złudzenie du
żej głębi obrazu. W istocie 
po części to się udaje, tak 
samo dobrze widać plan pier 
wszy, drugi jak i maleńkie 
postacie planu dziesiątego, 
ale nasuwa się pytanie czy 
właśnie w filmie fabularnym 
taka technika ma sens? Fa
buła posługuje się raczej e- 
liminowaniem z obrazu rze
czy mniej w danej chwili 
ważnych. Inna sprawa w f il
mie krajoznawczym. Ale po
nieważ stereokino jest jesz
cze w stadium eksperymen
tu, ma wiele niedoskonałoś
ci, męczy wzrok (stąd sean
se godzinne) przejdźmy nad 
nim do porządku. Natomiast 
inna metoda — mianowicie 
circarama prezentowana na 
Wystawie Narodowego Do
robku ZSRR szokuje absolut 
nie, zachwyca bez reszty. Sa 
la kina jest okrągła, wysoko 
na ścianach kregiem kilka
naście osobnych ekranów. 
Projekcje z wielu kamer u- 
mieszczonych powyżej.
Dźwięk stereofoniczny, Po
kazują nam reportaż z Fe
stiwalu w Wiedniu.

Jedzlemy samochodem 
wzdłuż Dunaju. Przed nami 
droga. Odwracasz się w lewo, 
widzisz mijane drzewa, od
wracasz się w tył, wszystko 
ucieka, pozostaje za tobą. 
Teraz wycieczka po Wiedniu. 
Jesteś naprawdę w samym 
środku miasta. Jeśli na pra
wo opera, to na lewo... ależ 
tak ten znany ci neon, a z 
tyłu, a po prawej,.. — Złu
dzenie autentyczności abso
lutne. Technika doskonała.

...Technika doskonała To 
zdanie powtarzasz raz jesz

cze w Pawilonie Akademii 
Nauk ZSRR oglądając ma
kiety, modele, i autentyczne 
rakiety, które penetrowały 
kosmos. Tu zachodnich tury
stów jest najwięcej. Tu czy 
chcą czy nie chcą muszą u- 
wierzyć w potęgę kraju, któ
ry rozp^zęll zwiedzać z iro
nicznym uśmieszkiem.

TEKST i ZDJĘCIA  
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HENRYK ANDERS

alkże zawodna jest 
pamięć. Po orbi
tach fcrążą kcwno 
nauci, mocar:-uwa 
się zbroją, w  A l
gierii szaleją ultra 

et. Nic ito. Urodził się 'rzy
ci ziest omiliono wy obywatel, 
są wakacje, lato kaprysi, 
cm« kończyć żniwa, dzieci 
hałasują po polach i la- 
saich: Łasy są Ibcirpiecttne. 
Wystrzc&ać sie trzeba tylko 
własnej nierozwagi. W mo
rzu i w bajorze tonie się 
Jednakowo. Pcgrążfmy w  
żywiole odczuwasz namięt
nie irozkosiz i  strach, ale 
czym jest ów żywioł, ozy 
potrafisz ocenić? Właściwy 
kształt rzeczywistości spo
strzega się dopiero z pe

wnego dystansu. Truizm to 
oczywisty, ale jakże bez 
niego się obejść, czyim u- 
zaaadnić fakt, że niektóre 
książki — jak „Snie®i_ pły- 
ną“ Bratnego, jak opowiada
nia Jażdżyńskiego—nie mogły 
by ukaizać się wcześniej. 
Jakże zawodna j'eisit pamięć, 
jakże niedawno działo się to 
wszystko i jak trudno uwie. 
żyć, że to nie powieścio
wa fikcja, ale fragment 
okrutny fragment — naszego 
własnego życia.

L  asy są bezpieczne. Od
tego zdania mógłby! Jaz- 

dżyński rozpocząć i wów
c z a s  być może, powstałaby 
powieść. Temat — chociażby 
przez analogio z „Komu bije 
dzwon“ — aż sie o to tnia- 
p ra isa a ł:  szeroka panorama 
ipnzositrzieini i  czasu, ¡kraj 
zniszczony przez naijeżdzcę, 
zwycięstwo okupione milio
nami ofiar, życie kiełkujące 
n a  zgliszczach i na tym tle 
tragiczna, absurdalna próba 
powstrzymania biegu dzie
jów. Nieubłagana ■ logika 
wydarzeń: wojna dcflrnawia 
wyradzająca się rychło w  
pospolitą gerylasówkę, jej 
socjalne podłoże, psycholo
giczne motywacje.

O czym myślał Warseyc, 
organizując podziem'ie? Na
oo liczył? Na trzecią won
ne światową? Na przewagę 
dobrze uzbrojonej, zaprawi o 
nej w akcjach bojowych par 
tyzanitki nad rekonstruowa
nym w najcięższych warun
kach aparatem władzy lu
dowej? Na poparcie społe
czeństwa? Zdawał sobie 
przecież sprawę, że party
zantka może egzystować i 
działać jedynie w oparciu
o szerokie zaplecze, że za
plecze takie powstaje tylko  
wówczas gdy przeważająca 
więkEBOść narodu wyznaje 
tę samą ideologię — po wy 
zwaleniu tego atutu niie Po
siadał — i że czas pracuje 
na jego niekorzyść: stopnio 
wo, w miarę stabilizacji 
stosunków, topnieć będą 
szeregi jego izwotannitaów, 
a sdły przeciwnika wzrosną. 
Ludzie byli zmęczeni, kraj 
potrzebował jak nigdy spo

koju, a on rozpętywał ter
ror. I  musiał przewidywać— 
tego wymaga się od dowódcy
— że im sroższy będzie te/ 
ror, tym gwałtowniejsze 
spadną represje, że podsy
ca tylko obustronną niena
wiść i wpędza swoich pod
władnych w sytuację baz 
wyjścia. Że rekwizycje za
mienią się wkrótce w ordy 
narną grabież, a „legalne“ 
wyroki podziemnego sądu 
egzekwowane przez „zara
żonych śmiercią" w krwawe 
porachunki osobiste.

A o czym myślał Murat 
przez długie godziny, osa
czony w bunkrze, świadomy, 
że nie przebije się, ani u- 
cieknie? I  dlaczego dał się 
wziąć żywcem? Nie brako
wało mu przecież odwagi.

Pod dostatkiem miał

LASY
SA

BEZ
PIECZNE

także autor wątków sen
sacyjnych : współcześnie 
„dzikie pola" i współ
cześni zagończycy, rzeko
my londyńczyk, przenika
jący w podziemie niby ta j
ny detektyw z powieści kry
minalnej. Nie jest rzeczą re 
cenijpnta rozważać, oo by
łoby, gdyby... Jażdżyński 
zdecydował dnaiczej — wy
rzekł się hipotetycznych 
„dusznych" medytacji, ka
zał przemawiać faktom, 
pragnął zachować auten
tyzm, sytuację dokładnie 
umiejscowił juź w  pier
wszym zdaniu: wybrał far
mę opowiadań. Może zresz
tą miał rację. Zbyt caęsto 
losy bohaterów powieści 
przesłaniają przeciętnemu 
czytelnikowi istotę sprawy. 
Jażdżyński pragnie poikaf 
zać, jak nieunikniony me
chanizm dziejów przekształ
ca etapami wojine wszczętą 
z przesłanek klasowych, 
wojinę o ideologicznej pod
budowie w zwykły bandy
tyzm. Warsizyc .iesit — przy
najmniej we własnym mnie 
maniu — wodzem powsta
nia, ttwopzy armię, piiazie 
manifesty, odwołuje się do 
narodu, szuka sprzym erzen 
ców za granicami państwa. 
Murat wałczy już tylko o 
przetrwanie, ale jeszcze pro

bule znftemitać sie argu.mein 
tami politycznymi. Kuba i 
Szatan nie potrzebują już 
nawet pretsk«tu. M:vys jest 
tylko pospolitym bandzio
rem. Tę myśl przewodnią 
widnć nawet w kompozycji 
książki: na całość składają 
się trzy opowiadania ilu
strujące poszczególne etapy 
walki z podziemiem. Opo
wiadania są nierówne. Roz
miarami i nie tylko roumia 
rami. Pierwsze, tytułowe, 
najdłuższe buduje autor na 
zasadzie montażu filmowe
go. Poszczególne sekwencje
— epizody — ukazują naun 
mechanikę prowadzonej z 
dwóch stron walki podja
zdowej: akcje polityczne i 
bandyckie wypady oddzia
łów leśnych, kontrakcje mi- 
J/icjli li wojska, starcia i

Wiesław Jażdżyński

formalne bitwy, narady 
sztabów, działalność wywia
dów, dyskusje i przesłucha
nia. Sylwetki bohaterów ry
suje autor kilkoma tyilko 
kreskami, mocno i przejrzy
ście Zdecydowanie czar
nym charakterom, odprys
kom społeczeństwa, których 
do podziemia zagnała chęć 
użycia lub dawniejsze nie
bagatelne przewiny, prze
ciwstawia ludzi wiernych 
idei, posłusznych rozkazowi, 
wątpiących d cierpiącyoh, 
ludzi zdolnych do refleksji 
i  pragnących powrotu d i  
normalnego życia. Komuni
ści również są różni: silni 
i słabi, zajadli i wyrozumia 
11. Jażdżyński, choć wystę
puje bez reszty przeciwko 
reakcji, stara się zachować 
obiektywizm, względnie
sprawiedliwie rozważa ra- 
oje obu stron, I  jeśli na
wet nie wszystkie epizody 
i nie wszystkie sylwety są 
prawdziwe, prawdziwa po
zostaje ogólna atmosfera 

owych nieszczęsnych lat. 
Nie zawsze, nie w każdym 
przypadku tak być musiało, 
ale trafne jest uogólnianie, 
a więc dzielą sens nai głę
bszy. Opowiadanie drugie, 
„Palowanie na Murata" by
łoby najlepszą częścią ksią-

żki, gdyby autor postawił 
kropkę w momencie ujęcia 
przestępcy, Epizodv końco
we są nie tylko słabsze, osła 
biają napięcie z jakim akcja 
narasta do punktu kulminia 
cyjnego. Niepotrzebnie rów 
nież autor wplata w tok 
opowiadań dialogi, rozwa
dniają one kapitalną w 
swej zawartości i jedności 
relację narratora. Beletry- 
zucja tej partii wydaje się 
r rty stycznie nieuzas-adm !ona. 
Za to wspomnienia oficera 
UB są rzeczywiście odtwo
rzone doskonale.Niby muzy
czne recitativo rozwija się 
monolog człowieka, który 
opowiadając — PO raz drugi 
przeżywa na gorąco owe 
niezapomniane chwile, któ
ry mówi pozornie bezna
miętnie. a przecież- pod 
maską czuje się, aż do skur
czu serca niewyrażalne w 
słowach napięcie. Sama 
zresztą postać narratora za
rysowuje się niesłycha

nie plastycznie, chociaż Jaż 
dżyński nie stara się go na 
wet opisać.

„Lubię wyglądać przez ok
no, stojąc za firanką. Zycie 
ma jakiś rytm... Najpierw  
wyjeżdża na pierwszy kurs 
taksówka. Prywatna. Właści
ciel miał kiedyś dwie spra
wy walutowe, ale się wykrę
cił... Potem widzę zazwyczaj 
dwóch robotników... Ten 
wyższy miał podobno cho
wać jakiegoś bandytę w 1945 
roku, ale jak co ' do czego 
przyszło, nie było dowo
dów...“.

Czy można lepiej odmalo
wać psychikę wywiadowcy?

Opowiadanie końcowe jest 
najkrótsze, najsłabsze i chy
ba niepotrzebne. Autor za
myślał skonstruować całość 
w rodzaj tryptyku, ale po
winien był raczej rozbudo
wać w trzeciej części wą
tek Chowa ńskiego i Szatana, 
uzupełniając je ewentualnie 
epizodem Mirysa. To, co tu 
pokazał, nie wiąże się w lo
giczną całość, poszczególne 
fragmenty są sztucznie ze 
sobą spojone. I  ludzie są ja
cyś tacy drewniani. Gdy 
chcą zabrać głos muszą się 
przedstawiać. Szkoda.

Bo jednak książka nie ty l
ko wywołuje silne wrażenie, 
nie tylko gładko się ją czyta. 
Pozostaje w pamięci. I to 
chyba jest najważniejsze. 
Tę książkę trzeba przeczy
tać, choćby po to, żeby w  
duchu podyskutować z auto
rem. Powinno ją, jak myślę, 
przeczytać przede wszystkim 
pokolenie najmłodsza?, dzi
siejsi siedemnastolatkowie, 
którzy nie chcą, 1 nie mo
gą, zrozumieć swoich ojców 
i starszych braci. Dla któ
rych tamte lata to było 
„dawno i nieprawda“. Niech 
że je zrozumieją, jako groź
ne „memento".

MUSZLA
W tym  wierszu, gdzie schną w ióry słońca  
I amfory dojrzale ośw ietlają  barok,
Sokrates nie m a ochoty umierać,
Nic im a go się trucizna, ni zachęta widzów.
Przeciw nie, założył na łysą palę koźlą skórę 
I dław i się zielonym  śm iechem  ziemi:
Tak otw iera się forum dawnych filozofów,
K lasyczność jest jastrzębiem  zam kniętym  w  bursztynie. 
Szperasz w  tysiącleciach, jesteś sową,
A tłum machorkę skręca i ciska zgnilkaml.
Spadają grudy atonalnych dźwięków,
T o \ta k  się w łaśnie posrzerza historia muzyki.
Mozart w cale nie m usi przewracać się w  grobie,
Ani burzyć anielskich pukli, które dworne damy 
W tykały za pazurki pierścionków. Jak jabłko umierasz. 
W ycieka z ciebie muza, ta z pożóklcj karty,
Której cień jeszcze czujesz na w ierzchołku palców.
Więc nic jesteś Atlasem  ni księciem  żebraków,
Wiesz w ięcej, niż potrafisz. To zatraca słow a  
I porównać tak trudno rzecz do prostej rzeczy.
A jednak kolor tych pagórków porośniętych wrzosem  
Jest jak różowa kruchość, jak am ulet oczu.
Dotykasz oczu wodą, przem ywasz je wodą,
Przechodzą przez ciebie ludzie jak przez belgijskie szkło. 
Możesz z nimi rozmawiać, dotknąć w łosów  z powietrza  
Wiesz, jesteś oddalony od rzeczy jak tło.
Płatkam i sypie sezon, m ówi w nętrze muszli,
Jasność i lad bierzesz z  epoki, która  
B yła jak gaw ot zakrzepły w  póltakcie.
Każda epoka uw alnia gołębie. Każda 
Daje w olność. I każda odchodzi.
Ogromne słoneczniki ślepną zaś od słońca.

Nic się n ie zdarzy. Czas przez korę ciała  
Przenika w olno jak krew poprzez bandaż.
Tylko horyzont będzie się odsuwał,
Aż sam zostaniesz w  poszerzonym kręgu.

Ptakom chłód zam knie skrzydła, odw łoki owadów  
Zatarasują drogi jak łuski z pocisków.
Odłożysz mądrą książkę i zapragniesz życia,
A znajdziesz m rówkę na kamieniu.

W iesław J a ż d ż y ń s k i :  
Um arli n ie składają zeznań. 
W ydawnictwo Łódzkie, Łódź, 
1961.
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TRZY BELGRADY W JEDNYM
Jedyną słowiańską stolicą 

nad Dunajem (nie licząc Bra
tysławy) jest Belgrad. Czte
rokrotnie mniejszy od Buda
pesztu i tyleż prawie od Wie- 
nia, najbardziej przypomina 
Warszawę- Chociaż jest od 
niej przeszło dwa razy mniej
szy. Dzieje Wiednia i Buda
pesztu sięgają czasów staro
żytnych, jaku rzymskie twier
dze — Vindobona i Aquin
cum. Słowiańskie 
prócz Kalisza (rzymska y aj1_ 
sia), są stosunkowo młode, 
dzieje ich sięgają zaledwie 
średniowiecza — tak się ma 
sprawa właśnie z Warszawą i 
Belgradem. To średniowiecze 
jest jaskrawo widoczne w nie
których częściach miasta, za
równo Warszawy jak Belgra
du i nadaje im charakterysty
czną cechę wspólną, oczywi
ście z pewnymi lokalnymi od
mianami. Długie lala niewoli 
narodowych zostawiły w obu 
stolicach swoje jaskrawe śla
dy, choć niepomiernie większe 
w Belgradzie. Ale o tym nieco

później, bo nie to wszystko, 
co się dotąd powiedziało, przy 
pominą w Belgradzie Warsza
wę.

Belgrad przypomina naszą 
stolicę przede wszystkim w 
tempie odbudowy i w rozma
chu planowanej rozbudowy. 
To ponad wszystko rzuca się 
W' oczy. Średniowiecze i nie
wola giną I zanikają pb pro
stu coraz bardziej przycupnię
te do ziemi, zapadające w nią 
coraz bardziej, w otoczeniu 
olbrzymich bloków, monumen
talnych budowli, nowoczesnych 
wieżowców i innych urbanis
tycznych objektów. Zaplano
wane są nowe dzielnice i 
przedmieścia z naturalnym 
przemieszczeniem dotychcza
sowych ośrodków centralnych, 
ale oczywiśr; — podobnie jak 
u nas — z uwzględnieniem 
należnego pietyzmu dla zabyt
ków, tradycji i historii. Ale po
za to w i  wszystkim in
nym Belgrad różni się od 
War< iwy wprost diametral
nie. W czym?

Ano w tym... Zaraz... Ja
keśmy z Warszawy wyjechali 
samolotem o godzinie 10 rano 
przy pięknej pogodzie dnia 6 
Czerwca, było coś około 20 
stopni ciepła. W ciągu dnia 
mogła temperatura wzrosnąć 
do 25 stopni. W Budapeszcie, 
gdzieśmy zrobili godzinną 
przerwę, było pochmurno i 
zaledwie 15 stopni ciepła. Ale 
po półtorej godziny lotu zna
leźliśmy się wśród zaiste że 
kryształowej pogody w Bel
gradzie, rrdzie był upał, nie
— żar po prostu — prawie 40- 
stopniowy. W ciągu czterech 
godzin lotu ta wielka róż
nica temneratury uprzytomni
ła każdemu z nas zmiano ge
ograficzną tak niewątpliwie, 
że iuz i większa jaskrawość 
odb.asków słonecznych, biją
ca od lustrzanych smug Du
naju i Sawy, obejmujących 
błyszczący również jak złota
wy kamień Belgrad, nie dzi
wiła nikogo.

Warszawa jest płaska i roz
legła, bo leży (dlaczego nie:

Kalemegdan  — ujście Sawy do Dunaju.

stoi?) na równinie, Belgrad 
zaś jest, ze tak powiem, wy
pukły i skupioiy, a więc bar
dziej" plastyczny z profilu, bo 
leży na pofałdowanej wynios
łości w miejscu, gdzie Sawa 
wpada do Dunaju, zamknięty 
od strony otwartej szeregiem 
zielonych wzgórz, do 250 m 
wysokości dochodzących. 7. 
pomiędzy tycli wzgórz wypły
wają liczne strumyki, które 
przecinając przedmieścia, o-

plywają i obmywają niejako 
główny i najwznioślejszy trzon 
przedmieścia, uchodząc bądź 
do Sawy, bądź do Dunaju.

Narzekaliśmy przed wojną 
na zbyt przv' re i monstrualne 
pozostałości niewoli w naszych 
miastach, a zwłaszcza w sto
licy, jak choćby Cytadela, fa
talne rozplanowanie urbani
styczne, zabudowa ruderami 

śródmieścia, mala przelotowość 
głównych arterii itp. Ale dziś

w nowej Warszawie te ślady 
nie\!voli nikną na oczach, jak
sen koszmarny. W Belgradzie, 
/estety, jest inaczej. Pewnych

D okończenie na słr. 11



m  U  m  i 1 1 • l l S  J

WíDí'l. 'vV’'k ! t  I Vt í

na

Niedawno minęły dwa lata 
od chwili kiedy zaczęto my
śleć o nowej, pięknej Szko
le Tysiąclecia na Widzewie. 
A dziś już możemy się szczy 
cić jednym z piękniejszych 
obiektów Lodzi. Szkota Ty
siąclecia. której fundatorem 
byl Łódzki Związek Spół
dzielni Spożywców „Społem" 
— już stoi. Nosi ona imię 
jednej z najaktywniejszych 
działaczek ruchu robotni
czego Widzewa — Tekli Bo- 
rowiak. Ów piękny obiekt 
(widać to chyba na zdję
ciach) projektowany przez 
znanego architekta inż. Her- 
burta pomieści Liceum Ogól 
nokształcące oraz Technikum 
Handlowe. Setki młodzieży 
uczyć się będą już od wrześ-

BOZEWBE
nia w pięknych, przestron
nych klasach, w szkole, która 
jest nie tylko cackiem ar
chitektonicznym, ale i plas
tycznym.

Tak jest. Otóż udział 
łódzkich twórców w wystroju 
plastycznym szkoły im. Te
kli Borowiak jest naprawdę 
olbrzymi. Siedmiu znanych 
malarzy (przeważnie profe
sorów Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych) 
zaprojektowało interesujące, 
sugestywne elementy plasty
czne. Przede wszystkim 
uwagę zwraca ogromne cen
tralne panneau, będące dzie
łem prof. Mariana .laeschke. 
Dalej idą portretowe prace 
(Curie Skłodowska, Chopin, 
Kopernik) Zdzisława Gło
wackiego, Albina Lubniewi- 
cza i Zdzisława Sikorskiego.

Szkoła, jak się rzekło, jest 
piękna. Ale ważne jest rów
nież co innego. Łódzcy twór
cy ujawnili, że plastyka użyt 
kowa nie jest dla nich ziemią 
nieznaną. Poza tym okazało 
się, że współczesna forma 
plastyczna zaprezentowana 
przez naszych malarzy (będą 
ca zresztą wynikiem wielo
letnich doświadczeń) nie jest 
wcale tak niezrozumiały jak 
się nieraz powszechnie sądzi. 
Okazało się. że tak zwana 
nowoczesność może być środ
kiem wyrazu zrozumiałym 
dla każdego.

Szkoda tylko, że nie zrea
lizowano pomysłu prof. Zdzi 
sława Głowackiego, który 
jest autorem dwu ' interesu
jących projektów na front 
szkoły. Zwłaszcza, że od stro 
ny parku znajdują się (o wie 
łe mniej eksponowane) dwa 
podobne panneau. Ale jest 
to oczywiście drobne niepo
rozumienie. które mamy na
dzieję. zostanie przecież 
wkrótce wyjaśnione.

J. W.

Dalszy ciqg 
ze str. 2

się na tych samych pozycjach 
co one. Wracam właśnie *  
Chin i z Kairu, gdzie odkry 
łem kto jest rzeczywiście z 
nami solidarny. W ALKA Z 
KOLONIALIZMEM TW O
RZY PEWNĄ CAŁOSC, 
JEST TA SAMA W CAŁYM  
SWIECIE. Jeśli Francja nie 
zdecyduje się ewakuować Bi 
zerty, walka rozgorzeje na 
nowo, czy tego chcemy czy 
nie“.

Powtarzam za Masmoudl 
— walka z kolonializmem 
tworzy jedną całość. To wlaś 
nie decyduje, że ani W. Bry
tania ani Stany Zjednoczone 
nie mogą być sojusznikiem 
prozachodniej przecież Tune
zji przeciwko Francji. Mu
siały odtrącić Tunezję. I I -  
czynily to niewątpliwie *  
bólem serca, ale przecież 
wraz z Francją ciągną one 
ten sam wóz, a na tym wozie 
i konflikt berliński i NATO  
i „Wspólny Rynek“, dziesiąt
ki innych współzależności.

Emisariusze Tunezji jeżdżą 
teraz nie po Londynach 1 
Waszyngtonach, ale odwie
dzają Pekin, Moskwę, W ar
szawę i Pragę. Świat socjalis 
tyczny poparł żądania Tu
nezji. I  to jest znak czasu 
nr 2.

Zbiera sie nadzwyczajna 
sesja Narodów Zjednoczo
nych w sprawie Bizerty. 
Jeszcze przed trzema tygod
niami wydawało się. że Tu
nezja nic zbierze 50 potrzeb
nych głosów do zwołania t^j 
sesji. Zebrała. Taka Szwecja 
na przykład mając do wy
boru Francję lub Tunezję 
poparła stanowisko Tunezji. 
Opowiedziała się za zwoła
niem Sesji ONZ, którą Fran
cja zbojkotowała.

Stanowisko krajów neu
tralnych. Azji i Afryki jest 
w tej chwili ważniejsze od 
stanowiska Francji.

I  to jest znak czasu nr 3.
Bizerta jest epizodem, ale 

epizod ten charakteryzuje 
procesy zachodzące dzisiaj W 
świecie.

JACEK LEBEN

Z łódzkq MELPOMENĄ
FLIRT i KŁÓTNIA
Dalszy ciqg ze str. 2

skiego, czyli, żeby odbierać 
teatr poprzez treści artysty
czne, intelektualne. Na ogół 
kontakt widza ze sceną jest 
bardziej bezpośredni: sztuka 
mówi o sprawach współczes
nych, pasjonujących, często 
irytujących. Powodzenie „Ku 
giarzy“ jest tego dowodem. 
Przecież komedia tu odnosi 
sukces nie tylko dlatego, że 
jest śmieszna, ale przede 
wszystkim dlatego, że obnaża 
zakłamanie społeczne. Ludzie 
spotykają się z tym na co- 
dzień i zapewne są wdzięcz
ni autorom, że podjęli doku
czającą im sprawę.

Ale ile jest takich sztuk, 
bezpośrednio angażujących 
widza?

Łódzkie teatry nieśmiało 
grają łódzkich autorów. A 
przecież to rzecz kapitalnej’ 
wagi, mieć własne środowi
sko autorskie i o takowe się 
oprzeć. Da to możliwości po
ruszania spraw rodzinnego 

środowiska, więc miejscowe
go uaktualnienia repertuaru. 
Jestem jak najbardziej za 
tym, żeby grać łódzkich au
torów, a jest ich spora gro
madka: Czarny, Piechal, Obi 
dniak, Rymkiewicz, Szcze
pańska. Nienacki, Orłowski... 
Trzeba ich grać. Dramato- 
pisarz musi zobaczyć swój 
twór w blasku reflektorów 
podkreślającym silę talentu 
i oświetlającym słabości. Boz 
tego nie ma rozwoju sztuki. 
W szufladach nic się nie 
dzieje, tylko właśnie na 
scenie.

Z kolei przejdźmy do dru
giej walnej sprawy. Twier
dzę, że nieprzygotowanie sze

rokich mas do rozumienia i 
odczuwania współczesnego 
teatru jest po prostu zastra
szające. Widać to na nie
których sztukach: ludzie 
śmieją się w miejscach naj
mniej odpowiednich. Nie ro
zumieją treści przedstawia
nej, nie chwytają aluzji, 
podtekstów albo nie umieją 
się wzruszyć.

Współczesny dramat bar
dzo odbiegł od naiwnej „śpię 
wogry“. Stanowi rodzaj mo
ralitetu o głębokim podtekście 
psychologicznym, operuje 
skrótem, nieraz wyzbywa się 
dekoracji i rekwizytów, albo 
posługuje się aluzją sceno
graficzną. Ustawi scenograf 
na scenie kawał blachy i każe 
widzom wierzyć, że to krzak 
róży. Byłem kiedyś na sztuce 
Krapiwy w wykonaniu kijo
wskiego teatru. Bohater właś 
nie przyjechał łódką. Wy
szedł z wiosłem na scenę. 
Z wiosła kapała woda. W i
downia była zachwycona: to 
ci dopiero teatr, jak w życiu!

Naszej widowni właściwe 
jest bardzo realistyczne w i
dzenie. Jak nauczyć rozumie
nia współczesnych form dra
maturgii?

Trzeba zbliżyć teatr do 
mas. Wbrew poglądom dyr. 
Postołowa nie sądzę, żeby 

droga wiodła poprzez rozry
wki masowe w Hali Sporto
wej. To inny gatunek prze
żyć. Również gapienie się w 
telewizor nie przysparza 
kultury duchowej. Można 
kupić telewizor, lodówkę i 
motor a mimo to pozostać 
człowiekiem niekulturalnym.

Z teatrem trzeba iść do 
mas tak jak to zrobili , z 
książką pisarze. Red. M. Ja- 
goszewski powiada: nie chce 
przyjść góra do Mahometa 
musi Mahomet pofatygować 
się do góry. I  myśli o wystę
pach aktorów na peryferiach. 
Złożyłbym śmielszą propo
zycję.

Istotnie „góra nie chce 
przyjść do Mahometa“. Po
dobnie robotnicy nie chodzą 
do księgarni, do Filharmonii, 
na Wystawy plastyków. L i
nia latarń gazowych stanowi 
granicę nie tylko optyczną.

Myślę, że propozycja red. 
Jagoszewskiego nic wytrzy

ma próby życia. Owszem, z 
wizytą poszczególni aktorzy 
na pewno do dzielnic odle
głych chętnie pójdą. Ale nie 
można przecież feerycznej 
magii całego spektaklu prze
nieść do ubogiej świetlicy. 
Należałoby dokonać czegoś 
innego. Rzut oka na mapę 
teatralną Lodzi orientuje, że 
wszystkie teatry umieściły 
się w śródmieściu. Tu też 
powstaje centralny teatr o 
widowni, mogącej pomieścić
3.000 widzów. A gdyby tak 
teatry rozrzucić? Ulokować 
niektóre w robotniczych 
dzielnicach?

Przypomnę, że przed wojną 
mieliśmy Teatr Popularny 
przy ul. Ogrodowej, prowa

dzony G lat przez Józefa Pi
larskiego. Drugi teatr robot 
niczy znajdował się na Gór
niaku w fabryce Geyera. Tu 
oglądałem „Balladynę“ z 
K. Lubieńską, pamiętam 
wzruszenie widowni.

Oczywiście, teatry takie 
powinny przygotować w i
dzów do zrozumienia trud
niejszych sztuk, nie mogą 
być strawą dla ubogich du
chem.

I tu dotknęliśmy zadania 
kapitalnego^ Trzeba wycho
wywać widzów. Źle, że zarzu 
cone zostały dyskusjo z w i
dzami, odczyty o granych 
sztukach, organizowano swe
go czasu przez Wydział Kul
tury, częste kontakty, nawet 
protektoraty nad świetlicami.

Należ;)loby przy zakładach 
pracy organizować Koła 
Miłośników Teatru, budzić 
zamiłowania, jednym słowem 
pójść ze sztuką w teren,

Na pewno więcej można 
zrobić w zakresie propagandy 
teatru: w prasie, w radio w 
telewizji.

Trzeba wychowywać mło
dzież. Początek już zrobiono. 
Abonamenty szkolne czynią 
wiele dobrego. Ale słyszy się 
narzekania: teatry nie do trzy 
mują niekiedy zobowiązań- 
Ja, gdy byłem sztubakiem 
chodziłem na poranki niedziel 
ne (w okresie dyrektorstwa 
Barwińskiego). Ale wiedzia
łem, że zagrają „Makbeta" 
a nie dajmy na to „Ósmą 
żonę Sinobrodego“.

Długofalowa, przemyślana 
polityka teatralna — oto ns- 
sze zadanie.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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Manna Szabłowska — stu
dentka:
.Doceniam w pełni znacze

nie pierwszych lotów kos
micznych. Wydaj« mi się, 
2e można je porównać do 
pierwszych odkrywczych w 
bejach  ludzkości rejsów 
j*>ors.kich — tak jak na przy 
*iad ewentualne opanowa
ne Ameryki. Z tymi po- 
równaniami wiąże się uwa- 

że czas najwyższy roz
strzygnąć konflikty politycz 

i  ekonomiczne na Ziemi.

Zofia  'Adamska. — urzęd-«
niczka:

Nie można chyba unik-f 
nąć porównania, lotów Ga
garina i Titowa. Mnie oso
biście wydaje się, że więk-j 
sze znaczenie ma lot majo
ra Titowa — trwał przecieżj 
znacznie dłużej, dowiódł, że 
człowiek dobrze znosi dłu
gi okres nieważkości i że 
potrafi ręcznie kierować 
statkiem kosmicznym.

Hanna D. — ekspedientka 
Mam wrażenie, że to już 

było łatwiejsze w porówna
niu z lotem Gagarina, Pierw 
szy krok w nieznane jest 
zawsze najtrudniejszy. Ti- 
tow miał chyba więcej pew
ności, że wróci na Ziemię 
cały i zdrowy. Dla mnie 
zawsze bohaterem pozosta
nie major Gagarin.

Rozmawiał — de Jot.

Łódzkie środowisko 
plastyczne reprezentuje 
na wystawie plakatu w 
warszawskiej „Zachęcie“ 
Włodzimierz Dobroniak 
bardzo zdolny grafik, któ
rego plakat filmu „Szer
szeń“ zdobył wśród zwie 
dzających wiele uznania. Kj Alina Grabowska z 
Głosu Robotniczego“ 

ub»]c\;;a, że w lokalu 
SPATIF nie prenumeruje 
K ię  gazet i tygodników 
kulturalnych — nie pre
numeruje się iMoinie, 
»le jest to wynikiem 
Prawidłowego rozumowa
ni» kierownictwa — <lo 
SPATIF bowiem nikt 
nie przychodzi na lektu
rę „Przeglądu Kultural
nego“ a po prostu na 
wódkę. M  Nareszcie zor
ganizowano w Ix>dzl 
dwuletnie studium kultu
ralno-oświatowe, którego 
Powstanie postulowała od 
dość dawna łódzka pra
sa ; organizatorem jest 
Zarząd Wojewódzki To
warzystwa Wiedzy Po
wszechnej. M  Woj. łódz
kie znajduje się aż na

dwunastym miejscu pod 
względem czytelnictwa 
prasy — na sto osób 
przypada przeciętnie .łO 
gazet. BI Sympatyczny 
skądinąd publicysta
„Dziennika Łódzkiego“ 
orzekł ostatnio, że mło
dzi poeci nie znają zasad 
„wersyfikacji. Stylistyki, 
■gramatyki. interpunkcji, 
no i ortografii“, wszystko 
to wymyślił zbyt długo 
czekając w restauracji na 
obiad — no cóż mówią, 
że Polak jak głodny to 
zły. 194 W Jxxlzi na 100 
mieszkańców przypadają 
cztery aparaty telefonicz
ne, a w Urzędzie Tele
fonów Miejscowych cze
ka na załatwienie około 
6.000 podań, które jak 
twierdzą sceptycy nawet 
do roku 1964 załatwione 
nie będą. BU Pp dwulet
nich „korodowodach“ 
M PK  otrzymało z Wał
brzycha herby f-zodzi — 
po mieście kursują już 
tramwaje z gustowną 
łódką na czerwonym tle,

W IL .

Ciekawostki o kucharzach
Jeden z na jw iększych  

J^o-koszów starożytnego  
y i /m u ,  M. Cavius A  p ic i as 
(,° r. przed naszą erą i  40 
i' Naszej ery) w ym yś la ł so- 
,e rozmaite po trawy, ja k  

p rzyk ład  gotowanego
,f^a, m lek iem  karm ione

. lraaki albo morskie ra k  i z 
^ ’ipanami. Napisa ł s ławną  
j®HżJcę kucharską, k tóra  
^ ^ ie ra ła  sto przepisów róż 
I «ch smakoszowskich po- 
ail> i  p rzypraw .

*  *  *  
j Chińczycy m a ją  dwadzie-  

sposobów gotowania  
l~°ich. potraw. Jest to „go -  
°H,an ie do czerwoności" , 

’’JT*yp iekanie” , „sparzanie", 
'^ loa rzen  ie” , „dok ładne  

zUpiekanie", „duszenie” , 
' ^ ta p in n le ” , „gw a łto w ne  

ł°Wanie" Ud. Peiping jest 
»¡Qu>ri(ł  „m ieszaniną", k tórą  
pf rob i wprost na stole. 
ł*®<J gościem stawia się 

ognisko z drzewnym  
^[Olem i  rozmaite sosy, z 
d irVch. może sobie sporzą- 

sos według swojego gu-

*  v *
j^ h in ne m u  kucharzowi  
t ^ e r t o w i  musia ł książę 
p*icrhazy płacić 2.000 l ibe r  
U , j i  w  złocie i  dać służbo- 
¡¡¡e mieszkanie, składające  
^  z 10 pokojów, u t rzym y-  

dla niego 18 służących, 
n im i  nawet kamer-  

jUnera> zarządcę, dwóch lo -  
t Wio, fu rm ana, trzy  slużą- 

i  kucharza oraz powóz * 
N  koni.

* *  *
Napoleon codziennie na 

śniadanie ja d ł  kurczę. Go
rące i  chrupkomate musiało  
się z ja w ić  na stole i natych
miast, , gdy ty lk o  cesarz 
usiadł. Ponieważ ’ czas jego 
śniadania waha ł się między  
trzecią, a dziesiątą godziną 
przed południem, zapytał 
pewnego razu Napoleon,  
ja k  to robią, że m ają zaw
sze odpowiednio przygotowa  
ne kurczę.

— S ir  — odpowiedzia ł 
kuchm is trz  — od godziny  
d ru g ie j  rano każę piec co 
piętnaście m in u t  jedno k u r -  
czę.

*  *  *
Beethoven m ia ł  ze swoi

m i kucharzami zawsze nie
przyjemności.  Żaden k u 
charz długo u niego nie za
grzewał, ponieważ m is trz  
był przekonany, że go ok ra 
dają. Wszystko zamykał na 
klucz. Każdego rana w y l i 
czał kucharzow i 45 ziarnek  
kawy.

*  *  *
Pewien bogaty smakosz  

t rzym a ł 11 kucharzy. N iem 
ca od zup, A ng l ika  od pie
czeni, Holendra od ryb ,  Wę
gra od duszonego mięsa, 
Francuza od legumin, A u 
s tr iaka od pudd ingów, nea- 
politańczyka od lodów, rz y 
m ianina od pieczywa, H isz
pana od sałatek, Polaka od 
sosów, a Rosjanina od prze
kąsek.

(t. —  j.  b.)
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I  oto długich' przy
gotowaniach wysta
wiono w młodzieżowe’ 
kawiarni „Staromiej
ska’’ ponad 30 prac 
znanego łódzkiego fo

toreportera Eugeniusza Ku- 
daja. Co prawda w żaden 
sposób nie potrafimy zrozu
mieć czemu ekspozycja jest 
tak skromna zarówno ilo
ściowo jak i od strony opra
wy plastycznej. Kudaj, jak 
wiemy, ma dużo więcej bar
dziej interesujących prac 
(choćby cykl „Łódź nocą”) 
no i w końcu nie najkrótsze 
przygotowania zobowiązują 
chyba organizatorów do nie 
co staranniejszej oprawy 
wystawianych fotogramów.

Ale stało się A stało się 
o tyle dobrze, że fotorepor
ter „Expressu” E, Kudaj 
jest jednym z nielicznych 
kronikarzy lódzki-ej ulicy, 
fabryki, parku... Mamy co 
prawda w naszym mieście 
wielu fotografików nieraz z 
dumnymi tytułami, ale wolą 
oni uwieczniać na kliszy 
gdańskie latarnie czy kra
kowskie zaułki. Kudaj foto
grafuje Łódź. Wynika to t  
jednej strony ze szczerego 
sentymentu do miasta, z 
drugiej zaś z dziennikar
skiej konieczności. Tak więc 
owe trzydzieści fotogramów 
eksponowane w środkowej 
sali kawiarni „Staromiej
ska” to naprawdę spory ka
wałek naszego miasta. To 
wycinek naszego życia zła
panego na gorącym uczyn
ku. Dynamika fotogramu 
sprawia, iż czasem ma się 
wrażenie, że to kadr filmo
wy, który za moment roz
pocznie swoje pełne rytmu 
życie. Dlatego miłośnikom

W ystawa fotografiki prasowej E .  K U D A J A

W oczekiwaniu na... kapustę

pięknej sztuki „malowania 
słońcem” wystawę Eugeniu
sza Kudaja gorąoo polecamy.

J. W.

RYSZARD DOROBA

^  e t y  .v< j tt ery '»'« /»«m #

W Z O R Y
Trzeba korzystać z najlepszych wzorów -  
pokona opór, kto nie ma oporów.

Kalam irłasne gniazdo
Nawet nie ma do kogo li

stu otwartego napi jać ,  
wszyscy wy jecha l i  na u r lo 
py. Zresztą ma to swoje do
bre strony. Korzysta jąc  . bo
w iem  z okazji , że większość 
szefów na urlopach przeby
wa i organu swojego nie 
czyta, można odważnie  t 
sicobodnie pokalać własne 
gniazdo. Trzeba od razu wy  
raźnie pouHedzieć: nie dzie-

MÂE2Â KRZYZQWKA'
alogat, szafa, pszenica, siano 
kos, tornado, bufonada, bez- 
lotck, zapas, strawa, Litwos, 
podarki, transatlantyk, anty- 
kllna.

Pionowo — ekstern, połowi
ca, okaryna, rapakiwi, klere- 
zja. magnetometria, makro- 
kosmos, koszula, zagroda, f i .  
ranka, proteza, katar, osoba, 
armatura, zastrzyk, prakty
ka, Apeniny, lignina. 
Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:
1. Zenon Gaworski, Łódź 
ul. Urzędnicza 8 m. 10
2. Zygmunt Zabicki, Łódź, 
ul. Kilińskiego 84 m. 96.

Znaczenie wyrazów:

Poziomo — C) Taniec, 8) O- 
woc południowy, 9) Śmiałość, 
10) Taniec, 11) Tablica, układ 
rubryk, 12) Część ust. 13) Ro 
ślina o skórzastych lub mię
sistych liściach, 16) Roślina z 
rodziny motylkowatych. 19) 
Drobne ukłucie, złośliwa u- 
waga, 20) Sztuczna szczęka 
lub kończyna. 22) Metal al
kaliczny. 25) Owoc połud
niowy. 28) Muza komedii i 
pieśni pasterskiej, 29) Styl 
w sztukach plastycznych, 30) 
Wykończenie, poprawka na
niesiona na gotowy rysunek, 
31) Część spotkania boksers
kiego, 32) Gryzipiórek, 33) 
Konferencja.

Pionowo — 1) Część drużyny 
piłkarskiej, 2) Siła, moc,

3) Utwór muzyczny lub wy
kwintne ciasto. 4) Olbrzymie 
drzewo podzwrotnikowe, 
5) Port nad Zatoką Fińską, 
7) Zwierzę domowe, 8) Be
czułka. 14) Jezioro history
czne w Polsce, 15) Ptak. 17) 
Zgoda, kompromis, 18) Imię 
żeńskie, 21) Taniec, 22) Ryba, 
23) Materiał wybuchowy uży 
wany przez górników, 24) Za 
słona, roleta, 25) Zwierzę do
mowe; jedna z dwunastu 
konstelacji zodiaku, 26) Przy
roda, 27) Oprawa; to, na 
czym się coś opiera.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie.
Rozwiązanie krzyżówki z 
numeru 23
Poziomo — ekonomika, par- 
tenokarpia, Rubikon, parkan,

je  się na j lep ie j A to i  na j
różniejszych względów.

Dyskusja o teatrze um ar
ła śmiercią gwałtowną  ł 
bezapelacyjną. Może tez dla 
tego, że dy rek to rzy  w y je 
chali  na urlopy, w  Łodzi 
zaś z ludz i tea tru  zostali 
t y lko  Danuta M niewska  i 
Mieczysław Voit,  a i  oni 
marzą o słonecznych p la
żach, ostatk iem sił grając  
w  „D w o jg u  na huśtawce".

Śmiercią na tura lną  um ar
ł y  także (lub może ty lk o  
zapadły w  le ta rg ) „Odgłosy  
tygodnia". Nie burzą su
mień, nie piętnu ją, nie w y 
pala ją i nie smagają, ponie
waż ich nie ma.

Redakcy jn i poeci tłumaczą  
z angielskiego co gorsze no
wele k rym inalne,

Reportaże z konkursu  
„Opisanie Łodzi”  coraz w y 
raźnie j kończą się tak pod 
względem ilości ja k  i  ja ko 
ści.

Mieszanka f i lm ovm  sta
rannie un ika  ocrtrk iwanych  
przez Czyte ln ika problemów  
zastępując je fotosami n ie 
zbyt obfic ie ubranych gwiazd  

i  giciazdek.

Jedynie ty lko  kolumna  
rozmaitości, na k tó re j  za- 
miiszczane są nin ie jsze fe
l ie tony u trzym u je  się na 
norm a lnym  wysok im  pozio
mie.

O czymże więc ma pisać 
felietonista w małe j r u b ry 
czce „B aga te lk i ” , skoro ca
łe w ie lk ie  „Odgłosy”  nie  
dają mu skraw ka proble
mu. Może ty łko  kalać. Choć 
też n ie i łuę o ,  bo zdarzy się, 
że uw ierzy  w  to co pisze, 
przestraszy się i będzie miał 
zepsuły urlop. Dla pewno
ści na j lep ie j tiHęc skończyć. 
Co czyni nie bez pewnej  
u lg i

M A W

Bez podpisu



REPREZENTACJA 
na FESTIWAL

I Wątpliwości i znaki zapytania

Okazuje się, że rna hyć 
jeszcze inaczej. Otóż na 
Festiwalu Piosenki w 

Sopocie Polska wyst;jpi w 
składzie: dziec ięciu wykon; w- 
ców i dwadzieścia piosenek z 
pię nstoleeia, przy czym trzy 
spośród piosenek to będą wła
śni zwyi ęskie piosenki ple
biscytowe.

W Sopocie w dniach 25, 26 
i 27 sierpnia br. wystąpią tedy: 
Repina Bielska, Wiesława Dro- 
jecka. Ludmił? Jakubczak, Sła
wa Przybylska, Hanna Rok, 
Rena Rolska. Irena Santor, 
Violetta Villas. Jerzy Połom
ski i jedyny łodzianin w tym 
całym barszczu — Tadeusz 
Woźniakowski.

T A Ś M A
Przed tygodniem, zupełnie szczerze zresztą, pochwaliłem 

koncert rozrywkowy nadany z łódzkiego studia. Potem 
przyszły refleksje, choć może nie ściśle artystycznej natury. 
Otóż myślałem tak:

W koncercie, obok orkiestry i prowadzącego imprezę Ł U 
CJANA KYDRYŃSKIEGO, wzięły udział trzy piosenkarki: 
WIESŁAWA DltOJECKA, REGINA BIELSKA i LU M IŁA  
JAKUBCZAK. Pierwsza wykonała dwa utwory, dwie pozo
stałe zaledwie po jednym.

Podzwonne
«# i  c a

„Wszystkich dni tygodnia”

Wiesława Drojeeka jedz ie na Fest iwa l z p iosenkami „Nad  
brzegiem morza”  (muz. Preisner, słowa M i l le r )  i  „M a le ń k i  

znak“  (muz. Wiehler, słowa Wolińska).

K w i ł u ś & m i ł  o d b i ó r

S O B O W T Ó R Y
W ubiegłym tylnim u Tele- 

Echo przygotowało audycji; 
raczej nietypową — w wyniku 
całego szeregu apolt zgroma
dziła się w studio grupka 
osób w mniejsasyni lub więk
szym stopniu podobnych d<> 
sławnych ludzi, w lym wy
padku zresztą, wyłącznie do 
sławnych aktorów. Oglądaliś
my więc drugą Ćwiklińską, 
drugą Zofię l/orcn, drugiego 
Fernandela, Cybulskiego I tak 
dalej: rzeczywiście podobień
stwa — szczególnie w wypad
ku Ćwiklińskiej i Zofii Loron 
— były uderzające, choó nie
wątpliwie rzecz podlegała nie
jakim retuszom.

Oczywiście trudno od zaba
wy _ boć zabawa to była
tylko — wymagać jakiegoś 
głębszego sensu, drażnić prze
cież może fakt niedociągnię
cia audycji; jeżeli mamy już 
Kowlem „drugiego Cybulskie
go". io sprowadźmy i pierw
szego, i. drugiej zaś strony 
jeżeli mamy kogoś nie za bnr- 
dzo podobnego do Gary Co
opera. i-o nic ratu.imy się pr/.c- 
bi.Taniem Hotru ducha winne
go faceta w kowbojskie łaszki, 
bo (o wyglnda nieco żenująco. 
To są powiedzmy, drobiazgi, 
ale niestety drobiazgi dość 
islotne i ważące w rezulta- ,i 
cie na całości. d

S ^ lb y lo  się bez surm  bo-
(  I j o w y c h  i szumnych  

zapowiedzi. — Skoro  
lo ka lny  magazyn p u b l ic y 
styczna — in fo r in a c y jn y  
,,Wszystl:ie dn i tygodnia“ 
nie budzi w  telewidzach i 
sprawozdawcach zbytniego 
zachwytu, skoro byw a prze 
gadany i nudnaw y  — pomy  
ślalo sobie k ie row n ic tw o  
L O T  — cóż rozsądniejsze 
go ja k  powołać pospoli te 
ruszenie pro jektodawców,  
ogłosić konkurs z a t rakcy j
nym i nagrodami (było nVs 
było 2000, 1500. i  1000 zł.) 
na t. zw. „ram ówkę", p lan  
ram owy takiego magazynu.

I  rzeczywiście — konkurs  
został rozpisany, został też 
ostatnio rozstrzygnięty. Ro
zgrywał się co. prawda w  
zam kn ię tym  kręgu dzienni
ka rsk im , ałe to chyba nic 
dziwnego, ponieważ chodziło  
o p ro je k ty  rzeczowe, re a l i 
styczne, z grubsza s k a lk u 
lowane f inansowo, zapiano-  
icane w  minutażu, jakoś roz 
wiązane redakcy jn ie  — t rud  
no przypuścić aby ludzie spr> 
za d z ie n n ik a rs k ie j  branży  
m og li  spełn ić te wszystkie  
w arunk i.

Smutna jednak rzecz — 
jako  członek j u r y  z ca łym  
przekonaniem podpisałem  się 
pod podobriym s fo rm u łow a
niem końcoicego w e rd y k tu
_ okazało się, ie  dużo u
nas ła tw ie j  o na jg w a ł to w 
niejszą bodaj k ry ty k ę ,  niż o 
ja k iś  program i ^ z y ty w n y ;  
na konkurs  nadesłano żenu
jąco n iew ie le  odpowiedzi, 
chociaż — inna to już  spra
wa — te k tóre  nadeszły, za 
w a r ły  n ie w ą tp l iw ie  szereg 

in teresujących propozycji .  
Patrząc tedy od strony tele
w idza możemy być raczej 
dobre j m yś l i  — zanosi się

i i K R A C H i i

i ', ódż pokarała nam ,Krach“ według 
.Jacka Londona. Jest do dyskusji czy 

i w jakim stopniu rzecz nadawała 
wi«: do adaptacji — ta opowieść o handlo
wych podchodach poszukiwaczy złota z da
lekiej północy uderza wprawdzie wartką 
akcją, bystrą charakteryzacją typów ludz
kich, swoistym humorem i niepowtarzalnym 
kolorytem, słowem wszystkimi mocnymi ce 
chami p:sarslwa Londona, z drugiej sitrony 
jednak ca*a °PPw 'eść biegnie nieubłaganie 
ku mizernemu dramaturgicznie zakończe
niu. bliższemu rodzajowo tradycyjnym wy
jaśnieniom detektywa z ..Kobry“, aniżeli 
istotnemu rozwiązaniu konfliktu.

Ani adaptator, ani w rezultacie reżyser 
nie mogli się zdecydować, jak rzecz roze
grać i zakończyć — luźna odzywka, w tek
ście wskazywałaby wprawdzie, że intryga 
uknuta przoz Dziką Wodę jest li tylko ka
wałem. ale wówczas rzecz należałoby po
prowadzić bardziej jeszcze z przymrużeniem 
oka. bardziej komediowe i kpiąco; To A n t 
czakowi wyraźnie nie odpowiadało, wolał 
d 'ć  sensacyjne widowisko serio zaś wyjaś 
niające zakończenie po prostu doczepić ku 
satysfakcji widza, któremu mogło być tro
chę ¿al sympatycznej pary cwaniaków. W 
rezultacie temperatura gwałtownie opadła, 
a kilka ostatnich minut było zwyczajnie nu 
dnych i jałowyc') — szkoda bo starannie 
poprowadzone widowisko straciło przez to 
w ogólnym rachunku.

Tr, co natomiast można Frezerze chwalić 
reżv-«ra. to za ostre dynamiczne tempo w 
jakim poprowadził opowieść — nie naduży

wał dużych planów i „scen rodzajowych' , 
nie glejdził, nie rozkoszował się szczególika
mi, a poddawszy wste^nie ton, bardzo ener
gicznie uruchomił maszynę akcji i krótkimi 
cięciami b'egł ku rozwiązaniu. Szczególnie 
zwięzłe scenki rozgrywane przeciwko Leo
na rdo w i Andrze jewsk iem u, z tym jego apa 
tycznym „ja poczekam“ i obojętnym gestom 
krajania chleba były najwy^^ej nwrkt _  
tych kilka mignięć oddało cały kl mat : Ja, 
Czarskiego interesu“, hazardowej i żuchwa
łej rozgrywki.

O bek epizodu Andrzejewskiego wart za
pamiętania był również maleńki epizod 
Mieczysława Voita,  a orzecie wszystkim lole 
Wicslau>v M azurk iew icz, Janusza Klo*Wi- 
ahieno, Bogusława Sochnackiego i  W ojc ie
c h a '  Pilarskiego. Chociaż o ile pierwsza pa
ra znakomicie orientowała się w P ^ s7f w ce 
machinacji, o tyle -  w myśl w
i Sochnaeki i Pilarski Rrall

wE? r s r r t w u - . - »
kierunku całej r o z g r y w k i  _

Z tymi zastrzeżeniami „Krach ,
lekkie widowisko na- kończącą ««i kanikułę 
— można chyba ocenić wcale pozytywnie.

CZ
T ,n r  — poniedziałek 11 sierpnia — 

„Knifh" wg JACKA LONDONA — 
odaptaeja: H. OKRASKOWA — re
żyseria: J. ANTCZAK — scenografia1 
3. MASŁOWSKI — plosonkę skom
ponował: C. MANIEWSKI.

na to, że now y  magazyn lo 
k a ln y  (nie wejdzie on jed 
nak do p rogram u wcześniej 
niż we wrześniu  — pa idz ie r  
n i k u ) będzie o w iele bar
dz ie j a t ra k c y jn y  niż do tych
czasowy, bardzie j dynamicz
ny i  bogaty.

Weźmy chociażby tak  dro  
bną pozornie rzecz, jak  czo
łówka . — zgodzimy się chy 
ba, że czołówka „D z ienn i
k a "  zachęca do oglądania, 
jest jakaś agresywna, na
rzucająca się zarówno  w i
zyjnie (k ręg i wybiegające z 
anteny), ja k  muzycznie  — 
przyciąga naszą uwagę, a 
nawet może zwabić nas z 
sąsiedniego pokoju, podobnie  
rad iowa zapowiedź w iado 
mości sportowych z ry k ie m  
t łum u ,  i  tak dale j,  i  tak da
lej.

Nowa wers ja  magazynu  
również, jak  się wydaje, 
będzie miała czołówkę tego 
typu, ale... tak — zostawmy  
raczej szczegółowe uwagi 
do c h w i l i  obejrzenia p ie rw 
szego programu.

J.P.

Gdybyż to —»■ wykonały! Utwory dano z taśmy, zastoso 
wano play-back, a praca realizatorów poszła właściwe ^  
tylko w kierunku dobrania gestu do nagrania. I  z n ó w  
czy nowego nagrania? Bo coś ml się wydaje, że coraz  ̂ . 
cicj wykonawca przywozi swój utwór „w tabletce'’, i  
nagrany na taśmie z akompaniamentem muzycznym, Ja* *  
towy, a jego udział w koncercie polega na „doklejeniu" j  
ncj. twarzy, na pochodzeniu sobie tam  i z powroteiti 
kamerą, zamarkowaniu — zresztą rzadko kiedy prccy'« 
nym — śpiewu. j,

Trudno wątpić, że utwór pracowicie nagrany w idealna 
warunkach studyjnych, będzie się od strony muzycznej P 
zcntowal lepiej niż utwór wykonany „na żywo“. Alp. 
dobnie, jeżeli z piosenkarką zrealizuje się krótki film. t° . 
przy możliwości klejenia ujęć — ostateczny efekt r0VV,lLj)) 
będzie korzystniejszy niż przy zdaniu się na kilka żale« a 
prób i na prowadzenie wykonawczyni na planie. W  
pektywie poczynają tedy widnieć „koncerty z nożyc**»11? 
— wycinamy fragmenty tych, czy innych nagrań, n,on 
my, podkładamy obraz z taśmy filmowej i mamy — wy® 
się — frapujący program. ,e.

A jednak to nie było ciekawe — rzecz jasn.a, cliodzi o 
lewizyjny autentyzm, o unaoczenienię widzowi aktorski'® 
wysiłku i tak dalej, i tak dalej, wiemy to wszystko dosl-  ̂
nalc. Stąd jednak przesadnym wydaje się rygorystyczne n.'0 
stosowanie, magnetofonu. Czy doprawdy jest on konieo • 
zawsze i przy każdej okazji? Czy nie można zaryzykow* 
bezpośrednią transmisję ze studia, nawet licząc się *  ' 
że wykonawczyni się zdetonuje, że nie wyjdzie je j coś, P 
dobnie przecież jak może nie wyjść na publicznym koi'c
c*’,‘ sięPrzy takich założeniach w trakcie koncertu zaczęłoby .
coś więcej dziać, rzadko bowiem wszystkie wykonania J 
ncj piosenki — szczególnie świeżo wprowadzonej do rep ̂  
tuaru — są bliźniaczo podobne, a to również na swój sP°s 
interesuje. j,.

Bo — już zupełnie od innej strony patrząc — wydaje 
lekką niedorzecznością sprowadzać jednego, czy drui'®* 
wykonawcę z końca Polski, po to tylko, aby po kilku Pr 
bach poruszał niemo ustami przed kamerą.

J. PANASEWIC*

W ramach baletowego 
„hobby“ prezentujemy
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CZWARTEK. 17. VIII. 61.
18,30 P rogram  dn ia  (L. lok.). 

13.35 P ro g ram  publicystyczny (L 
lok.). 18.50 „Śpiew  na sz.c7.vrip 
gó r"  — fłlm  k ró tkom etrażow y  
prod. W ietnam. (Wi, 19.30 Dzien
n ik  tc lew lzy iny  (W). 20.00 ..Nic 
ty lko  <ila p a ń “ — m agazyn (W). 
20.30 P K F  (W). 20.40 ..P unk t po 
pu n k c ie“ film  k ró tkom . o rod. 
NRF (W). 20.53 T ea tr ..K obra“ , 
..Ten. k tó ry  p rzy jdzie“ — w ido
w isko sen sacy jn e  B ohdana Ja s 
trzębsk iego  1 Lecha P ijanow skie- 
go R eżyseria M ichała B ogusław 
skiego (W). 21.55 O sta tn ie  w ia
dom ości (W).

PIĄ TEK , 18. VIII. 61.
18.05 P ro g ram  dn ia  fL. lek.).

18.10 ..W szystkie dn i tygodn ia" 
(L. lok.). 18.40 „ P a rad a  zw ie rza '“
— film  k ro tkom , d la  dzieci prod. 
franc . (W). 10.00 Dz.lennik telew i
zy jny  (W). 10.30 ..W słońcu“ — 
sz tuka  w 3 ak tach  LrUdwlka Hie
ron im a M orstina. R eżyseria Józef 
G ruda. T ransm , z T eatru  Ludo
w ego (W). 22.00 P ro g ram  pt. „T a
deusz Breza — opow ieść o s.K u
b ie“ cz. II (W). 22.30 o s ta tn ie  w ia
dom ości (W).

SOBOTA, 19. VIII. 61.
10.55 P rogram  dnia (Ł. lok.).

11.00 T ransm isja  z zakończenia o- 
bozu p ion iersk iego  w E rfu rn e  
(NRD), 12.30 Przerw a, 1L45 P ro 
g ram  dnia (L. lok.). 17.50 S p ra 
w ozdanie z meczu p ływ ackiego 
Polska — CSRS. T ransm isja  z 
K rakow a (Kr.) 18.15 i.S tatek  z 
d y n am item “ — film  fab p rod. ru 
m uńskie] dozw. od la t l fi »czyta
ny) rw ). 20.00 Dziennik telew izyi- 
nv fW). 20.30 ..Rozm ow a o p ro
g r a m é “ <L. lok.) 21.00 P rogram  
rozryw kow y z p a rk u  Fucika w 
P radze  (Praga przez K atow ice).
22.00 O sta tn ie w iadom ości (W)4

NIEDZIELA, 20. VIIL 61.
14.55 P rogram  dnia <L. lok .).

15.00 N iedzielna biesiada (W).
16.10 ..Opowieść o p sa ch “ — film  
z serii ..D isney land" (W) 17.00 
Spraw ozdanie z m ecz« p ływ ackie
go. Polska — CSRS (K raków ). 
18.15 ;.C yrano de B ergerac” — 
film fab. p rod. USA dozw . d la  
m łodzieży (W). 20 io D ziennik te
lew izyjny (W). 21.00 M uzyczny 
program  rozryw kow y «Budapeszt 
przez K atow ice). 21.50 P K F  (W).
22.00 N j£ d iie ltt SPOïtQWa (W )i . u

M

m

• ä 1* 'S#;-■<&***.

G lorię M eslrę  — primaba le r inę  meksykań
skiego Baletu Narodowego

\
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kiś brudny ręcznik z łazien
ki. Może uda nam się osu
szyć tę kartkę.

— N ic ma tu brudnych 
ręczników  — odpow iedział z 
łazienki sierżant.

— To dajcie czysty.
V elie w yszedł z łazienki,

niosąc nic używ any ręcznik. 
Inspektor zabrał się do pra
cy. To kilku m inutach d eli
katnie podniósł osuszoną  
kartkę. Można było z niej 
odczytać tylko trzy słowa:

iii'

się atak serca. M iał ju ł taki
atak w  w ięzieniu i o mało 
nie w ygadał w tedy w szyst
kiego. Tym razem musiał 
się na tyle przestraszyć, że 
usiadł i napisał, gdzie znaj
dują się pieniądze. A potem  
przyszedł atak i M ullanc 
stracił przytomność. Kiedy 
morderca w szedł do pokoju, 
mógł pom yśleć, że Philly  
drzemie. W ykończył go i 
przeczytał kartkę, nim atra
m ent jeszcze w nią nic 
wsiąknął.

— I znalazł forsę — do
dał Ellery spod łóżka. — Bo 
tu jej nie ma.

Inspektor i B lauveit na
tychm iast znaleźli się pod 
łóżkiem . Otwór, w  którym  
przez dziesięć la t leżało 62 
tysiące dolaroiv. wydrążony 
w  podłodze i zakryty dyw a
nem i ruchomą deską, był 
pusty.

EUery podniósł sie na no
gi. Podszedł do biurka i po
chylił się nad ciałem.

_  Co robisz, E llery! — 
wykrzyknął inspektor Queen.

N aw et sierżant V elic w y
glądał na przerażonego. E l
lery delikatnie I z czułością

niach urlopu B lau relt po
wrócił do sw ych obowiąz
ków, dow iedział się, że 9 dni 
tem u zatrzym ał się w  hotelu  
niejaki Worth. Ten Worth 
przez 9 dni nie opuścił po
koju I n ic w idyw ał nikogo, 
poza pokojówką i służącym i, 
przynoszącym i mu posiłki. 
D rzwi pokoju, w  którym  
m ieszkał były nie tylko dzień 
I noc zam knięte na klucz. 
Zabezpieczał je rów nież i 
łańcuch. Był to pokój 913. 
Worth, jak pow iedział Blau- 
veltow i urzędnik z recepcji 
hotelu, ośw iadczył, że prag
nie się zatrzym ać w  tym  i 
tylko w  tym pokoju.

— W róciłem do pracy do
piero dziś rano i nic m ia
łem jeszcze okazji przyj
rzeć mu sie dokładnie — ra
portował B lauvelt przez te 
lefon. — A le z tego, co m ó
w i służba, w ygląda, że to 
on. Zmienił tylko kolor w ło 
sów. Inspektorze, jeśli to nie 
jest P h illy  M ullane, m ożecie 
m nie przenieść do zakładu  
oczyszczania m iasta.

\  — Św ietnie. B lauvelt. Za
raz tam będziem y — inspe
ktor Queen odłożył słuchaw 
kę. — Ten sam hotel, ten 
sam nokój... — przerwał I za
m yślił się.

— Coś mi sic tu nie no- 
doba — pow iedział Ellery, 
który przysłuchiw ał się roz-

, jnow ie ojca z B lauvcltem . — 
Chyba, że w łaśn ie w  tym  
pokoju schował te pieniądze.

__ To niem ożliwe. Ellery!
— w ykrzyknął inspektor. — 
K iedy schw ytaliśm y go dzie 
sięć lat temu, przeszukaliś
my całv pokój.

— Cóż z tego? — mruknął 
Ellery. — M ogliście coś 
przeoczyć. Pam ietas’’. jak 
chytrze Philly w m ów ił w  
ciebie, że zakopał nieniądze 
podczas ucieczki? Przekopa
łeś w tedv chvba połow ę 
Connecticut. M ówię ci, te 
pieniądze były  przez cały  
czas w pokoju hotelowym .

Nie pozostało więc im nic 
Innego do zrobienia, jak u- 
dać się do hotelu „Chancel-

lor". Zjaw ili się tam wraz z 
sierżantem  V clie 1 kilkom a  
policjantam i. B lauvelt otwo  
rzył w ytrychem  drzwi do po
koju 913. Powód, dla które
go drzwi nie były zam knię
te na łańcuch, stał się jasny, 
gdy zobaczyli, że ten, które 
go szukali, nie żyje.

M ullanc siedział skulony  
przy biurku z twarzą opar
tą o blat. Uderzono go w  tył 
głow y czymś ciężkim, praw 
dopodobnie, jak można było  
w yw nioskow ać z kształtu ra
ny, m łotkiem . Ellery zmar
szczył brwi.

— N ie wysrlada na to — 
pow iedział, dotykając deli
katnie głow y zmarłego — 
żeby ten cios mógł spowodo
w ać śmierć.

— M ullanc — odrzekł in 
spektor Queen — m iał chore 
serce. Przy takim sercu to 
uderzenie mogło go w ykoń
czyć.

Ellery rozejrzał się doko
ła. Pokój nie był ieszcze te""> 
dnia sprzątany. Mrucząc pod 
nosem, Ellery zaczął obma
cyw ać ściany.

— N ie m ógł ich schować 
gdzieś w  biurku czy w  sza
fie... W fotelu też nie... W ie
dział. że m eble mogą zostać 
w ym ienione... Nie, w  ścia
nach też nie. M usiałby kru
szyć tynk... Za duże ryzy
ko...

K iedy E llery na czwora
kach w ędrow ał po pokoju. 
Inspektor Queen podszedł do 
biurka.

— B lauvelt — zwrócił sle  
do detektvw a — niech mi 
pan pomoże go podnieść.

Ciało M ullane'a było jesz
cze cieple. K iedy zadano mu 
cios. nisał c»ś biurk” .
bo rękawy I kołnierz jego 
szlafroka poplam ione były  
błękitnym  atram entem, k tó
ry nic zdążył jeszcze w y 
schnąć. Padając, P h illy  m u
siał przewrócić stojący na  
biurku kałamarz.

Inspektor zesztyw niał i 
rozejrzał się po pokoju.

— Sierżancie — powiedział 
do V elic‘ego — dajcie tu ja-

„Picniądze są schow ane“... 
D alszy ciąg zdania zakryw a
ły  w ielk ie, b łękitne kleksy.

— N ie rozum iem  — zdzi
w ił się B lauvelt, podtrzym u
jący ciało zabitego. — D la
czego on to napisał?

— M yślę — pow iedział in 
spektor — że kiedy w stał 
dziś rano, poczuł zbliżający

pieścił palcam i policzki za
m ordowanego.

— Piękne — powiedział.
— Piękne! — wykrzyknął 

inspektor.
— Pięknę ślady talku. Go

lił się  dziś rano.
— Ücz się, B lauvclt — po

w iedział V cüie i szturchnął 
detektyw a. — G olił się dziś

„m atem atyczne po jęc ia" jak  
podsumotvanie, bądź drugie  
lub  trzecie miejsce, coko l
w iek  je j  się mylą .

Szanowny Panie Redakto
rze! Pragnę Pana zapeicnić,  
że chociaż piszę wiersze l i 
ryczne, nie jestem aż tak  
le kkom yś lny ,  żeby zadzierać  
ze swoją Dyrekc ją  i w y ra 
żać inne, n iż  ta Dyrekc ja ,  
poglądy.

Myślę, że ten argument  
przekona Pana ostatecznie, 
na k tó ry m  mie jscu znajduje  
się Łódź po Warszawie.

T A D E U S Z  G IC G IE R

REGULAMIN NA SZTUKĘ

W ydział Kultury Prezy
dium W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lodzi łącżnie 
z Oddziałem Łódzkiem Zwiąż 
ku Literatów Polskich ogła
sza ogólnopolski konkurs dla 
dzieci o tem atyce dowolnej.
1. Na konkurs mogą być na

desłane tylko sztuki nowe. 
nigdzie dotąd nic składa 
no. nic w ystaw iane i nie 
drukowane, orginalne lub 
przerobione z utworów  
niescenicznych (powieści 
bajek, baśni).

2. Winny to być sztuki pełno 
spektaklowe o objętości 33 
-45 stron maszynopisu  
(czas trwania w idow iska  
około lVs godziny) dla 
wieku szkolnego: w zględ
nie krótsze dla dzieci 
młodszych (objętość mniej

rann. Teraz wiemy Juł wszy
stko.

— O czywiście, uśm iechnął 
się Ellery. — Teraz już w ie
my, kto go zamordował.

Sierżajit otw orzył usta, 
ale nie zdążył się odezwać.

—  Zamknij się, V elie — 
pow iedział inspektor Queen.
— No?

— M ullanc golił się dziś 
rano — pow iedział Ellery. — 
Ale gdzie?

— Poddaję się — mruknął 
sierżant. — Gdzie?

— Jak to — gdzie? Tam, 
gdzie goli się każdy. W ła 
zience. A czy golił się pan 
kiedyś, sierżancie, n ie uży
w ając ręcznika?

— M yśli pan, że w ycieram  
twarz słomianką?

— No tak, Ellery — w trą
cił się niecierpliw ie in spe
ktor. — M ullane ogolił się 
i w ytarł tw arz ręcznikiem . 
A le co z tego?

— A gdzie jest ten ręcz
nik? K iedy poprosiłoś sier
żanta, żeby przyniósł z ła 
zienki ręcznik. nowiedz>ał. że 
nie ma trim używ anych ręcz 
ników. A tu, w  pokoju, nie 
m* ani jednenro ręcznika. Co 
V elie przyniósł z łazienki?  
Czysty ręcznik. M ówiąc ja ś
niej, kiedy M ullane ogolił 
się dziś rano, ktoś zabrał z 
łazienki brudne ręczniki i za 
stanił je czystym i. .Testcśmy 
w  lioteln. Kogo M ullane. za- 
m ykajacy zaw sze drzwi na 
łańcuch, m usiał w puścić do 
pokoju?

— Pokojów kę, tak?
—  Tak. W puścił ja dziś ra

no. Zaczęła snrzatać w  ła 
zience. Ale, jnk w idzisz, nie 
sprzatnela pokoju. D lacze
go? Snrawa jest jasna. D la
tego, że gdy robiła porządek  
w  łazience, M ullane dostał 
ataku serca. To ta  pokojów 
ka 7.amordowała go. Czeka
ła na te okazję przez dzie
w ięć dni. Tvlko ona mogła 
przeczytać to, co M ullane 
nanisal. siedząc rtrzy biurku.
I tylko ona mogła zabrać nic 
niądze z otworu pod łóż
kiem .

— Ale ten m łotek? — w y 
krzyknął inspektor. — Jeśli 
m iała przy sobie m łotek, to 
znaczy, że n lanow ala to mor 
derstwo. M usiała wiedzieć, 
kim  on był!

— O czyw iście •— odparł 
Ellery — że. w iedziała. M yś
lę, że kiedy ją  zobaczysz, 
okaże się, że masz do czyn ie
nia ze sw oją stara znajomą, 
Patience P ittsburgh. Oczy
w iście  m usiała się zm ienić 
przez tc dziesięć lat. A i cha
rakteryzacja też robi swoje. 
Patience dom yślała się z 
pew nością, gdzie M ullane 
schow ał te 62 tysiące. Gdy 
trzy lata tem u w yszła  z w ię 
zienia, znalazła sobie pracę 
w  tym  hotelu. I czekała cier
pliw ie, aż zjaw i się tu jej 
stary przyjaciel, P h illy  M ul
lanc.

w ięcej 30 stron, czas trwa 
nia — 1 godzina.

3. Sztuki pow inny posiadać 
specyficzne cechy lalkar- 
skie, tzn nadawać się do 
w ystaw ienia sw oistym i 
środkami sceny lalkowej.

4. W zasadzie obsada sztuki 
nic powinna przekraczać 
ilości 10 aktorów.

5. Prace, opatrzone godłem, 
należy nadesłać w 3 egz- 
(maszynopis) na adres: Prc 
zydium W ojewódzkiej R-i- 
dy Narodowej — Wydział 
Kultury w Lodzi ul. Ogro
dowa 15.

6. Termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa  
dnia 1 marca 1962 roku.

7. Za najlepsze utwory przy
znane będą nagrody w  wy 
sokości:
I nagroda — 5.000. zł.
II nagrody dw ie — po 
3 000. zł.
III nagrody trzy — po 
1.500. zł.

Jury konkursu zastrzega 
sobie prawo innego po
działu nagrćd.

8. W skład iury w ejdą przed 
staw lciele:
1. Prezydium W ojew Ra
dy Narodowej w Łodzi
2. Kom isji Kultury Wo

jew ódzkiej Rady Narodo
wej
3. Związku Literatów  
Polskich
4. Związku Polskich Ar

tystów  Plastyków
5. Państw ow ego Teatru  

Lalek ..Pinokio"
6. Spk^ii Lalkarsliicj 
SPAT i F.

Trzy  

Belgrady 
W jednym

D okończen ie  ze słr. 7

śladów nie da się w ogóle 
usunąć, zważywszy, że czas 
niewoli jugosłowiańskiej (a 
właściwie serbskiej) stolicy 
trwał nieporównanie dłużej od 
naszej, mianowicie od r. 1380 
do 1878, a więc prawie 500 
lat. I to jakiej niewoli: turec
kiej!

Rolę belgradzkiej cytadeli 
grał przez wieki najwyższy 
skalisty cypel u zbiegu dwóch 
szeroko rozlanych i bagnis
tych w tym miejscu rzek. Na 
nim zbudowali Turcy potężną 
twierdzę, która panowała nad 
całym miastem w dole. To 
dzisiejszy Kalemcgdan, dziel- 
nica-muzeum narodowej mar
tyrologii z przepięknym par
kiem naokoło, zamkniętym o- 
krążającym go bulwarem o 
wymownej 1 wzruszającej nas, 
Polaków, nazwie: Tadeusza 
Kościuszki. Kiedy się ogląda 
biegnący tarn owato labirynt 
potężnych murów tej gigan
tycznej warowni, wpartej w 
lita skal" ^padającą stromo 
z trzech r iron .. bagniste i 
szeroko rozla e wody Dunaju 
i Saw; '--■•’iimie się całą roz
paczliwi' beznadziejność oporu 
przeciwko tej pięclowiekowej 
tureckiej tyranii.

Dzis jest to najpopularniej
sze miejsc" s acerowe w Bel
gradzie. Stąd rozciągają się 
najrozleglejsze i najpiękniej
sze widoki wzdłuż gładkiego 
lustra Dunaju na zachód, aż 
po mglisty horyzont z uj
ściem Sawy, tuż prawie pod 
stopami z wielką wvspą po
środku tego ujścia. Dalej wi
dać dymiące kominy przemy
słowego n.iedmieścia Zemun, 
a po przeciwnej stronie Sa
wy wyrast..' ce w ostatnich 
latach całe kompleksy wielo
piętrowych bloków, olbrzymich 
wieżowców 1 reprezentacyj
nych Rmachów nowego mia
sta: właśnie Nowego Belgra
du. Ta nowa część stanie się 
według planów urbanistycznych 
przyszłym śródmieściem stoli
cy państwa związkowego. Nie
dawne bagno, jakim była wie
lokilometrowa płaszczyzna mię 
dzy Sawą a Dunajem, od 
strony Zemunu, stanie się te
raz najbardziej nowoczesną 
i reprezentacyjną częścią Bel
gradu.

Ale to nic znaczy, że sta
ry Belgrad zejdzie na drugi 
plan. 'Vyjątkowego położenia, 
szc: idrego daru samej natu
ry i historycznej tradycji 
nikt mu nie odbierze. Wpraw
dzie znika>ą resztki meczetów 
z charakterystycznymi minare
tami, ale akcent orientalny 
miasta — mimo ultranowo
czesnych budowli i placów ta
kich jak reprezentacyjny Mar
ksa i Engelsa, albo takich 
magistrali jak ulica marszał
ka Tlta — i tak pozostanie 
w niezliczonych obiektach sta
rej architek1 ry j nawet ca- 
lycu dziel'-" czego przykład 
nie orównany w uroku z ni
czym Kalemepdnn.

N utwierdzenie ostateczne
go zwycięstwa Słowian nad 
wy. Ik;j przemocą, stoi tam u 
wejścia do forttcy, olbrzymi 
pomnik-rzeżba 1 MeJtrovica, 
jednego /. największych rzeź
biarzy nasz po wieku, obok 
Rodina I Maillola, a chyba 
największego rzeźbiarza sło
wiańskiego obok naszego Du
nikowskiego. Zresztą Jugosła
wia, a zw'aszcza Serbia, to 
kraj rzeźb, monumentów i 
pomników Pod tym względem 
Belgrad kontrastuje jaskrawo 
na niekorzyść naszej Warsza
wy — jedynie z Paryżem 
chvba może iść w paragon.

Można się zakochać w pom 
nikach i dziełach sztuki plas
tycznej, dawnej i obecnej, sto
licy Jugosławii, to prawda, 
ale chyba jeszcze bardziej 
można się zakochać w jej lu
dziach, tak podobnych z uro
dy do pomników i równie jak 
pomniki mocnych f, rzekłbym, 
niewyczerpanych w przyjaźni 
i gościnności.

MARIAN PIECHAL
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T. ZW ISTOTA RZECZY

W  związku z naszymi uwa 
gami na temat wystawy fo
tografiki Andrzeja Kondra
tiuka otrzymaliśmy list od 
Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych, którego istot
ny i godny opublikowania 
fragment brzmi:

„Lokal w ystaw ow y przy ul. 
Piotrkow skiej Nr 102 jest od 
1953 roku w dyspozycji Cen
tralnego Biura -Wystaw Arty 
stycznych i nigdy CPLiA nie 
Prowadziła tutaj sw ego stra
ganu z wyboram i ludow ym i 
ani pseudo-ludow ym i“.

OD REDAKCJI

Związek Polskich A r t y 
stów P lastyków i  Centralne  
Rinro  W ystaw A rtys tycz 
nych wystosowały  dn Reda
kc j i  „Odg łosów" pro testacyj
ne pismo w  zw iązku z notą 
zamieszczoną w  20 nrze na 
szego pisma. Równocześnie 
w liście wystosowanym  do 
SDP wzyw a się zarząd do 
p iętnowania i  wyciągnięcia  
„konsekwencj i organizacyj
nych“  za n ie frasobliwe  i 
niezgodne z prawdą naświe
tlenie w ys taw y  pokonkurso
w e j „Łódź  w  m alars tw ie".  
List ten sugeruje również, że

prasa łódzka w y tw o rz y ła  
„ sytuację“ dwuznaczności i  
nieprzychylności w okó ł Za
rządu Okręgu Łódzkiego  
ZPAP.

N ie us i łu jąc bronić całej 
prasy łódzkie j  — nie jesteś
m y  do tego upoważnien i ~  
w yrażam y przypuszczenie, że 
tę dz iwną i  n ieprzychy lną  
opin ię o naszym stanowisku  
w y tw o rz y ły  zapewne wzm ian  
k i  (zawsze pozy tywne ) o każ 
dej n iemal w ys taw ie  piastycz  
ne j eksponowanej w  Łodzi  
i  bardzo często też — obszer 
ne recenzje drukowane na 
łamach naszego tygodnika.

Dz ięku jem y za ocenę na 
szego zainteresowania p la
styką i  popu laryzac j i  je j  i 
wy jaśn iam y :

1. A u to r  recenzji o wysla  
vńe A. K ondra t iuka  (29 n r  
„Odgłosów") istotn ie  nie 
m ia ł rac j i  pisząc o „pseudo- 
ludowych wyrobach" w  lo
kalu w ys taw ow ym  przy u l  
Piotrkowskiej 102.

2. A u to r  ż a r t o b l i w e  
g o  fe l ie tonu z n -ru  20 „Od
głosów" m e r y t o r y c z n i e
nie m ia ł rac j i  pisząc o kon
kursie urządzonym przez Z O 
ŁR P A P . Z a n  jednak pozo
stanie żartem.

A E D A K C JA

SZANOWNY PANIE  
REDAKTORZE!

W a r ty k u le  „ M ó w i  Łódź“ 
( „Odgłosy" n r  28 z dn ia  16 
l ipca 1961 r.) p. K ry s ty n a  
W ojtas ik ,  re fe ru jąc  spra
wę udzia łu  Rozgłośni Łódz
k ie j  (k tó re j ,  ja k  Panu za
pewne wiadomo, jestem pra
cow n ik iem ) w programie  
ogólnopolskim, pisze nastę
pu ją  co: „Łó dź  podobno nie  
jest w  najgorszej sytuacji .  
Zna jdu je  się ona w  p rogra
mie ogólnopolskim na d ru 
gim (tak tw ie rd z i  dyr.  Zyg
mund) lub t rzecim  ( tak  
tw ie rdz i  T. G icgier) m ie jscu  
po Warszawie.

G w o l i  wrodzonemu p rz y 
w iązan iu  do prawdy, muszę 
wyjaśnić, że wyrażając tak i  
pogląd w rozmowie z p.Woj
tasik, m ów iłem  (o czym au 
torce a r ty k u łu  wiadomo) o 
i lości łódzkich audyc j i  POE
T Y C K IC H  na fa l i  ogólno
polskie j,  nie zaś o W S ZY S T 
K IC H  audycjach naszej 
Rozgłośni na te j ch lubne j  
fali . Ostatn ie podsumowa
nia Rozgłośni C entra lne j do
wodzą, że Łódź znalazła sie 
istotnie na drug im  mie jscu  
po Warszawie, za co o t rz y 
mała nawet specjalną pre
mię. O i!e m i wiadomo,  
sympatyczna skądinąd i —  
ja k  w yn ika  z je j  a r ty k u łu  — 
przyjaźnie do Radia usposo
biona p. Wojtas ik ,  iest z 
wykształcenia humanistką,  

nie dz iw ię się więc, że takie



D la zwykłego podnicbie 
n ii smak zbrodni jest 
cokolwiek nieprzyjem
ny. Ale Ellery Queen 

byl jeśli chodzi o te kwe
stie epikurejczykiem, a nie
które ze spraw, z którymi 
zdarzyło mu sic zetknąć, pa 
siadały, jak utrzymywał, za- 
paszek i smak, który przez 
długi czas pozostawał na ję 
zyku. I)o tych spraw wypa
dałoby zaliczyć (akże i slyn 
ną już historię trzech wdów.

Dwie z tych wdów, Pene- 
lopa i Lira, były siostrami. 
Obie zabiegały w równej 
mierze o pieniądze, ponie
waż dla Penelopy były one 
wszystkim, a dla Liry ni
czym. Obie również pocho
wawszy swych młodych * 
rozrzutnych mężów, powróci 
ly mniej więcej w tym sa
mym czasie do domu swego 
ojca. Jak podejrzewano, po
wróciły z niejaką ulgą. po
nieważ stary Teodor Hood 
był nie tylko pobłażliwym 
ojcem, ale również człowie
kiem szczodrym i bogatym. 
Có$ z tego. kiedy tuż po 
powrocie córek Teodor Hood 
znalazł sobie nową żonę, ko 
biełę obfitej tuszy i niciom, 
nego charakteru.

Zaniepokojone siostry roz 
roczęły działania wojenne. 
Macocha z ponurym uśmie
chem podjęła wezwanie. 
Stary Teodor dostał się w 
krzyżowy ogień i tęsknił 
już tylko za chwilą spoko
ju. Wreszcie ów spokój zo
stał mu przyznany i w domu 
pozostały trzy wdowy.

Pewnego wieczoru, w k il
ka tygodni po śmierci ojca. 
pulchna Penelopa i chuda 
Lira poproszone zostały 
przez służącego do salonu. 
Czekał tam na nic prawnik 
rodziny, nazwiskiem Strake. 
Cokolwiek by ów pan Stra
ke nie powiedział, miało to 
zawsze wagę wyroku, wygło 
szonego ustami sędziego. 
Lecz tego wieczoru, kiedy

poprosił siostry, aby zech
ciały zająć miejsca w fote
lach, glos jego brzmiał wy
jątkowo złowróżbnie. Prze
czucie zbrodni wisiało w po
wietrzu. Penelopa 1 Lira u- 
siadly, wymieniając znatzij 
cc spojrzenia. Po kilku m i
nutach w drzwiach ukazała 
się Sara Hood, wsparta na 
ramieniu familijnego leka
rza. doktora Benedykta.

Pani łlood obrzuciła swe 
pasierbice pogardliwym spój 
rżeniem.

— Pan doktor i pan Stra
ke wypowiedzą się pierwsi
— powiedziała. — Ja będę 
mówić po nich.

— W ubiegłym tygodniu — 
zaczął doktór — macocha 
pań zwróciła się do innie, 
abym skontrolował stan ,iej 
zdrowia. Czynię to, jak p i 
nie widzą, regularnie co 
sześć miesięcy. Przeprowa
dziłem szczegółowe badania 
i z radością stwierdziłem, 
że pani Hood cieszy się 
świetnym zdrowiem. Biorąc 
pod uwagę jej wiek, wyniki 
badań były wysoce zadowa
lające. Ale już następnego 
dnia pani Hood pojawiła się 
u mnie. Czulą się chora, po 
raz pierwszy, o ile sobie do
brze przypominam, od ośmiu 
lat. Sądziłem, żc bóle, na 
które się skarżyła, nie są 
groźne i że po prostu zjad
ła coś nieświeżego. Ale dia
gnoza pani Hood była nieco 
inna. Początkowo uważałrm, 
że je j podejrzenia są bez
podstawne. Nalegała jcdn: k, 
abym przeprowadził pewne 
badania. Okazało się, że 
miała rację — doktór z r o h !ł 
znaczącą pauzę. — Panią 
Hood — powiedział po chwi 
li — próbowano otruć.

Policzki chudej Liry P')krv 
ły się rumieńcem, a Iwarz 
pulchnej Penelopy wyraźnie 
zbladła.

— Proszę więc — ciągnął 
dalej doktór Benedykt — 
przyjąć do wiadomości na
stępujące ostrzeżenie: od

dnia dzisiejszego będę badał
macochę pań każdego ran

ka, nie wyłączając niedziel.
— Pan Strake — powie

działa pani Hood, uśmiecha
jąc się nieznacznie.

— Zgodnie z wolą ojca — 
zaczął prawnik — każda z 
pań otrzymuje obecnie na
leżny jej, niewielki procent 
z dochodu, który przynoszą 
nieruchomości. Prawie cały 
ten dochód trafia do rąk ma 
cochy nań. I  będzie trafiał
— także zgodnie z ostatnią 
wolą pana Hooda — tak 
długo, jak długo pani Hood 
będzie żyła. Lecz z chwilą 
je j śmierci kapitał wynoszą
cy około dwóch milionów 
dolarów, przejdzie w ręce 
pań. Mówiąc jaśniej, panie 
są jedynymi osobami na 
święcie, którym śmierć pani 
Hood przyniesie korzyść. Po 
informowałem już macochę 
pań j pana doktora, że — 
jeśli panią Hood spotka coś 
z!e>;o — zrobię, co będzie w 
mojej mocy, aby zostały pa 
nie ukarane przykładnie i 
surowo. Na szczęście, oczy
wiście na szczęście dla pań. 
tym razem to ohydne u s i ło 
wanie morderstwa spe’zło 
na niczym, mimo to — Stra 
lic zwrócił się do pani Hood
— radziłbym wezwać poli
cję. I  to natychmiast.

— Natychmiast! — krzy
knęła Penelopa. — Wezwij
cie ich natychmiast.

Lira nie powiedziała tym 
razem nic. .

— Mogłabym to zrobić, 
Fenelopo — odezwała się 
inn i Hood. uśmiechając 

się słabo. — Ale znam wasz 
spryt, i wiem. że w tej chwi 
li nic by wam zapewne nie 
udowodniono. Najchętniej 
wyrzuciłabym was natych
miast z tego domu. Dopiero 
wtedy poczułabym się bez
pieczna. Niestety, nic mo^ę 
tego zrobić. Postąpiłabym 
wbrew woli waszego ojca. 
Rozumiem — ciągnęia dalej
— waszą niecierpliwość. 
Chcecie się mnie pozbyć, cóż 
w tym dziwnego. Tryb ży
cia, na jaki jesteście skaza
ne obecnie, nie odpowiada 
waszym ambicjom. Chcia
łybyście obie ponownie 
wyjść za mąż. A w waszym 
wicku — Sara Hood zachi
chotała cicho — nowych mę
żów kupuje się już za pie
niądze. Ale muszę wam po
wiedzieć coś nieprzyjemne
go. Moja matka umarła, ma
jąc dziewięćdziesiąt dziewięć 
lat, mój ojciec — mając 
sto trzy łata. Doktór powie
dział mi przed chwilą, żc 
mogę jeszcze żyć trzydzieś
ci lat.

Pani Sara Hood podnio
sła się z fotela i ruszyła ku 
drzwiom. Na progu przysta
nęła i raz jeszcze obrzuciła 
spojrzeniem bladą Lirę i 
pulchną Penelopę.

— Zapewniam was — po
wiedziała z uśmiechem — 
że zrobię wszystko, aby 
przciyć te trzydzieści lat.

To powiedziawszy, zniknę 
la za drzwiami.

Minął tydzień. Ellcry Qu-

een siedział przy wielkim* 
mahoniowym łożu, na któ
rym leżała Sara Hood. Do
któr Benedykt i pan Strake 
stali obok, wyraźnie zanie
pokojeni.

Panią Hood znów próbo
wano otruć. Na szczęście, 
doktór Benedykt przybył w 
porę i wdowa została urato
wana.

Ellery pochylił się nad le
żącą. Twarz pani Hood mia
ła kolor wapna.

— Tc środki ostrożności...
— zaczął.

— Nic wiem — przerwała 
mu pani Hood — jak to sic 
inoijlo stać. To nieprawdo
podobne.

A przecież — powiedział 
Ellery — to się stało. Spró
bujmy rozważyć wszystkie 
możliwości. Okna pani sy
pialni są zakratowane, a 
drzwi zostały zaopatrzone w 
nowe zamki. Jedyny klucz 
ma pani zawsze przy sobie. 
Żywność kupuje pani sama 
i sama, w tym pokoju, przy 
rządza pani swoje posiłki. 
.Tada pani również sama. 
Tak więc, nikt nie mógł do 
sypać czy dolać trucizny c’o 
żadnego z pani posiłków. 
Kupiła pani nowe naczynia, 
trzyma je pani tu, w tym 
pokoju. Sama pani je zmy
wa i wyciera. Truciciel nie 
miał więc dostępu do pani 
garnków, talerzy, szklanek, 
porcelany i sztućców. W ja-

mydło. Zęby ma nadal zdro
we i nie sądzi, aby zechcia
ła kiedykolwiek wymienić 
je na sztuczne. Nic zażywa 
żadnych leków, ani żadnych 
środków uspokajających. P i
je tylko czystą wodę. Nic 
pali, nie jada słodyczy, nic 
żuje gumy, nie używa ko
smetyków... Pytania nastę
powały jedno po drugirp- 
Wreszcie pomysłowość de
tektywa wyczerpała się. Za
padło milczenie. Przez chwi
lę Ellcry zastanawiał się, 
czy nie przeoczył czegoś. Po
dziękował w końcu pani 
Hood i wysrjcdł z. pokoju 
wraz z doktorem i panem 
Strake.

— I  jaka jest pańska diag 
noga? — spytał doktor.

— Pana werdykt — zażą
dał niecierpliwie Strake.

— Panowie — powiedział 
Ellery — kiedy, po zbada
niu kranów, rur wodociągo
wych, zlewu i umywalni, 
zdołałem stwierdzić, że wo
da, którą piła pani Hood, nic 
mogła zostać zatruta, upo
rałem się z ostatnią możli
wością. .

A jednak — mruknął dok
tor — trucizna dostała się 
do organizmu. Podano ją — 
jeśli wolno mi tak powiedzieć

— doustnie. Stwierdziłem to 
ponad wszelką wątpliwość.

— Jeśli to, co pan mówi, 
doktorze — powiedział El-

ki więc sposób podano pani 
tę truciznę?

— Otóż to! — wykrzyknął 
doktór Benedykt.

— Otóż to, panic Queen
— mruknął pan Strake. — 
Dlatego właśnie postanowi
liśmy — ja i doktór — nie 
zwracać się do policji. Ta 
cała sprawa, to coś dla pa
na, czyż nic tak?

— Pewnie — odpowiedział 
Ellery — to coś dla mnie, 
Czy pozwoli pan, doktorze, 
żc zadam pani Hood jeszcze 
kilka pytań?

Doktor Benedykt zmierzył 
puls chorej i skinął głową. 
Ellery zaczął stawiać pyta
nia. Pani Hood odpowiada
ła mu ledwo słyszalnym szep 
tem. Tak, kupiła nową 
szczotkę do zębów i nowe

Iery — jest zgodne z praw
dą, pozostaje jeszcze tylko 
jedno jedyne wyjaśnienie.

— Jakie?
— Pani Hood truje się sa

ma. Gdybym byl na panów 
miejscu- zwróciłbym się do 
psychiatry. Do widzenia!

Po dziesięciu dniach E l
lery znów .znalazł się sy
pialni Sary Hood. Tym ra
zem trucizna poskutkowała. 
Pani Hood rozstała się z ży
ciem. Queen nie miał żad
nych wątpliwości.

— Samobójstwo, tak? — 
spytał, stając w drzwiach do 
mu.

Ale tym razem omylił się. 
Sara Hood nic popełniła sa

mobójstwa. Staranne docho
dzenie przeprowadzone przez 
policję nie doprowadziło do 
wykrycia śladów trucizny 
czy jakiegokolwiek naczynia, 
na którym trucizna mogłaby 
się znajdować, ani w sypial
ni. ani w łazience pani Hood. 
Ellery, dowiedziawszy się o 
tym, uśmiechnął się szyder
czo i sam zabrał się do po
szukiwań. Ale szybko prze
stał się uśmiechać. Nic zna
lazł niczego, co byłoby nie
zgodne czy to z oświadcze
niem ekspertów, czy to z 
tym. czego uprzednio do
wiedział się od pani Hood. 
Przeprowadził więc rozmo
wę ze służbą. Dokładnie i 
bezlitośnie przesłuchał łka
jącą Penelopę i mrukliwą 
Lire W końcu opuścił dom 
wdów.

Ale problem domagał się 
rozwiązania. Ellery zamknął 
się w swoim pokoju i przez 
46 godzin błąkał sic z kąta 
w kąt. nie czując głpdu ani 
senności. Po 46 godzinach 
ojciec Ellery’esro, inspektor 
Queen, wdał się w sprawę I 
zapakował syna do łóżka. El 
lery, mrucząc gniewnie pod
dał się i wyraził zgodę na 
aspirynę, worek z lodem i 
stek z rusztu.

Ale stek nic został jeszcze 
zjedzony do końca, kiedy 
Ellery z krzykiem zerwał się 
z łóżka i chwycił za sluchaw 
kę telefonu.

Pan Strake? Tu Ellery Ou 
een! Niech pan przyjeżdża 
natychmiast do domu Hooda. 
Tak, proszę zawiadomić dok 
tora. Wiem już, jak otruto 
panią Hood.

Kiedy wszyscy zebrali się 
w mrocznym salonie, Ellery 
spojrzał najpierw na pul
chną Penelopę, a potem na 
chudą Lirę i zarechotał.

— Która z pań — zapytał 
po chwili — zamierza poślu 
bić doktora Benedykta? No, 
która?

A polem powiedział:
— Sprawa jest jasna. Ty l

ko Penelopa i Lira mogły 
wyciągnąć korzyść ze śmier
ci macochy, ale otruć par.ią 
Iłood mogła tylko jedna om 
ba: doktór Benedykt. Pyta 
pan, w jaki sposób? — z v .ru  
cił się do doktora. — A.cii, 
to bardzo proste. Pani Honrl 
poczuła się po raz pierwszy 
niedobrze w dzień po owej 
wizycie u pana, kiedy to, j  k 
co pól roku. potldała się o- 
kresowemu badaniu. A po
tem, zgodnie z oświadcze
niem, złożonym w tym sa
lonie, kontrolował pan stan 
jej zdrowia każdego dnia. 
Od czegóż rozpoczynały siy 
te badania? Oczywiście, od 
mierzenia temperatury. M ie
rząc temperaturę, pani H o o d  
trzymała termometr w 
ustach. Stwierdzam, doktorze 
Ellery — uśmiechnął się 
gorzko — żc ten termometr 
służył jednak nic tylko t7o 
mierzenia temperatury, ale 
także do wprowadzenia tru
cizny do ust pani Iłood. 
Czyż nie tak?

Hotel „Chancellor" nie za
pomni nigdy dwóch wizyt 
pana Philly Mullanc. Kiedy 
po raz pierwszy Blullanc, 
występujący wówczas jako 
Winston F. Parker, zatrzy
mał się w hotelu „Chancel
lor“ detektyw hotelowy na
krył go prawie natychmiast. 
Pod osobistym nadzorem 
inspektora Quccna, Philly, w 
kajdankach, wyniesiony zo
stał z pokoju 913 i skazany 
na dziesięć lat więzienia za 
rabunek pieniędzy, przezna
czonych na wypłaty. Po raz 
drugi wyniesiono go z tego 
samego nokoju po dziesięciu 
latach. Tym razem kajdanki

nie były potrzebne, ponie
waż Philly nie żył.

Cała ta historia zaczęła się 
właściwie na szosie między 
wzgórzami Berkshire, kiedy 
to Mullane nadwerężył co
kolwiek czaszkę swego przy
jaciela, zwanego Mikie Kel
ner. a następnie wyrzuc.il go 
z pedzącego samochodu. Po 
przejechaniu następnych pię
ciu mil Philly potraktował 
podobnie niejaką Patience 
Pittsburgh, stając się w ten 
sposób jedynym właścicie
lem łupu, wynoszącego 62 ty
siące dolarów, M»kie i Pa
tience zostali dość szybko 
odnalezieni przez policję sta

nu Connecticut. Kelner był 
tak rozwścieczony, że nie 
mógł wykrztusić ani słowa, 
czego nie dałoby się powie
dzieć o Patience, która była 
kobietą, posiadającą bogate 
a nawet natchnione słowni
ctwo. Po trzech tygodniach 
Philly został po raz pierw
szy wyniesiony z pokoju w 
hotelu „Chancellor". 62 ty 
sięcy dolarów nic udało się 
jednak odnaleźć. Mullane, 
który zjawił się w hotelu 
natychmiast, jak tylko udało 
mu się pozbyć swych przy
jaciół, nie przepuścił ich z 
pewnością.

I  oto pytanie: co się stało 
z pieniędzmi?

Któż nic chciałby tego wie 
dzieć. Ciekawość Patience i 
Mikie Kelnera nie mogła, 
oczywiście, zostać zaspokojo
na, jako że i oni mieli do 
odsiedzenia po 10 lat. Ale i 
policja musiała uznać się w 
tym wypadku za pokonaną. 
Mullane nie miał bowiem 
zwyczaju mówienia przez 
sen.

Kiedy odsiadywał szósty 
rok, zdawało się, żc rzecz 
wreszcie się wyjaśni. W łip- 
cu tego roku, podczas space
ru, Philly przewrócił się. 
krzycząc, żc został zasztyle
towany. Kiedy odzyskał 
przytomność w szpitalu wię
ziennym, doktor powiedział 
mu, kim był ten. który pró
bował go zamordować. Mul
lanc miał chore scrcc.

— Serce? — zapytał z nie
dowierzaniem. — Ja?

Widać było jednak, że sło
wa doktora przestraszyły go, 
ponieważ zażądał widzenia z 
naczelnikiem więzienia.

Naczelnik zjawił się na
tychmiast. Czekał na tę chwi 
lę prawic sześć lat.

— No i co, Mullanc? — 
spytał.

— Chodzi o te 62 tysiące
— wyszeptał Philly.

— No?

— Nic zabiorę ich prze
cież ze sobą. Tam, na górę. 
Więc pomyślałem sobie, że 
lepiej będzie jak powiem, 
gdzie one są. Na górze bę
dzie mi to zapisane, co? Do
ktor powiedział, że niedługo 
umrę...

Ale lekarz wiezienny byl 
młodym człowiekiem, nie 
pozbawionym pewnych idea
łów. Wtrącił się więc z obu
rzeniem:

— Powiedziałem — wy
krzyknął — że możesz u- 
mrzeć. Ale to nic znaczy, że 
umrzesz natychmiast. Na
stępny atak może przyjść po 
latach.

— Po latach? — zapytał 
Philly znacznie mocniejszym 
głosem. — Wobec tego, po 
co ta mowa?

Po czym wyszczerzył zęby 
w uśmiechu i odwrócił się do 
ściany. Rozwścieczony na
czelnik więzienia od^edł z 
niczym. A wszyscy, którym 
zależało na tych 62 tysiącach 
zrozumieli, że będą jeszcze 
musieli trochę poczekać.

Czekali wiec, licząc dni, 
dzielące Mullanc‘a od w yj
ścia z więzienia. Mieli czas. 
Patience i Mikie Kelner wy
dostali się na wolność już 
po siedmiu latach. Ale M ul
lane okupił drogo swoje mil

czenie i odsiedział cały wy
rok.

Kiedy opuszczał więzienie, 
naczelnik wezwał go do sie
bie.

— Nic myśl — powiedział
— że uda ci się dać nogę 
z tą forsą. Wiesz, jak to jest. 
Kradzione nie tuczy.

— Myślę — odparł Mulla
ne, uśmiechając się krzywo
— że zarobiłem uczciwie te 
pieniądze. Parszywe 6.200 do 
larów za jeden rok, czy to 
dużo?

Oczywiście, śledzono go 
przez dwadzieścia cztery go
dziny po wyjściu z więzie
nia. Ale po dwudziestu czte
rech godzinach Mullane zgu
bił swych opiekunów. A kie
dy odnaleziono go ponownie 
po dziesięciu dniach, nie żyl 
już od piętnastu minut.

To, że ciało zostało znale
zione tak szybko, jest zasłu
gą detektywa hotelu „Chan
cellor", nazwiskiem Bisu- 
vclt. Kiedy po dwóch tygod-


